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Wychodzi każdego miesiąca ostatniego dnia i 
mieyscowym prenumeratorom tu w Wilnie roz- 
daje się o godzinie 4tey po południu, w mieszkaniu 

edaktora- gazety. Kuryera Litewskiego, na ulicy 
S. Jańskiey, naprzeciw xięgarni uniwersyteckiey, 
w domu pod N. 455. Prenumerata całoroczna kosz- 
tuje rub. 5 kop. 60, a z pocztą rub. 5, srebrem. Pre- 
numerować można, w Wilnie w Expedycyi gaze- 
tney Głównego Pocztamtu Litewskiego , i u Re- 
daioni gazety Kuryera Litewskiego, a w in- 
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pedycyach- pocztowych. Wszelkie odezwy do Re- 
dakcyi Dzieńniką Wileńskiego zapisują się do 
wyżey pomienionego Redaktora Gazety, 
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Dozwala się drukować pod tym warunkiem, ART po wy- 
drukowaniu nie zaczynając przedawać, złożone były w Ko- 
mitecie cenzury exemplarze xiążki tey: jeden dla tegoż 
omitetu, dwa dla Departamentu ministeryum oświecenia, 
dwa exemplarze dla Imperatorskiey publiczney biblioteki i 
Jeden dla lmperatorskiey akademii nauk, ilno dnia 31 
sierpnia 1818 roku. 
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nych miastach we wszystkich Kantorach i Es- 
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MATERYE NUMERU 8. 


Karta. 
Prawo. Historya prawodawstwa, przez 


Hr. Pastoret, rozbiór P. Raynouard 105 
STATYSTYKA. Organizacya militarna Kro- 
acyi «tę = = => - - 2129 
JeocRarua. O Lodach biegunowych i o 
przeyściu ze strony północney na o- 
cean spokoyny =- - =- =- = = 145. 
RoLNicrwo. Zasady Chemii Rolniczey 
. M. Oczapowskiego - -/- - - 162 
'TowaRzysrwA UczoNe. Zadania do na- 
gród ogłoszone przez towarzystwo 
ekonomiczne petersburskie - = 186 
Literarura. Do historyi literatury pol- 
skiey mały dodatek J. Gw. Styczyń: 
Re «mam. mm o 188 
WIADOMOŚĆ O NOWYCH DZIEŁACH. = = 197 
Dzieła polskie, rossyyskie, łacińskie, 
francuzkie. 
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ROK 1818. MIESIĄC SIERPIEN. » 


PORA W O: 


Misrorme br LA Leciscarion etc. Historya: 
/ Prawodawstwa : przez Hr. PASTORET, pa- 
ra Francyi, członka królewskiego insty- 

tutu it d.; Paryż, 1817, Tomow 4, im 
© Ato. W drukarni królewskiey u Didota 
młódszego. (Rozbiór P. RavnouaRb sekret. 
\ dożywot. akad. fr.; wyjątek z. dzieñn. 
Journ. des Savans. ' ` i | 
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is wiskszey. części zdobywców , wraz ze 
wspomnieniem ich wypraw znikomych, obu- 
„dza w nas jeszcze pamięć długich klęsk na- 
rodów,którómi tak często naby wali swoje zwy- 
„sięztwa. Przetoi sąd bezstronny potomno- 
ści o tych bohaterach zawsze prawie jest 
oskarżeniem ich chwały. Całą nagrodą mą- 
drości, zglebiajacey dzieje tych szczęśliwych 
„najazdów , będzie tylko gniew słuszny, lecz 
Próżny, przeciwko tym mocarzom ziemskim, 
uniesieniu. występney dumy poświęcającym 
| A Dz. wileń. T. IL N. 8-18385-%,/1 
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im powierzyła. 4 
À / s = 5 4 
«Lecz dla bohatćra, prawodawcy, inszy sąd 
potomność zachowała. Nie tylko w nas on 
wzbudza uwielbienie i hołd dla siebie przez 
zamiary, które mu jeniusz natchuat, i-po- 


,mniki jego cnoty: ale nadto, odbiera wła- 


sną wdzięczność naszę, do którey niezaprze- 
czone ma prawo. Dobro, które za Życia przy- 
niost ludom, nie ogranicza się przeciągiem je=* 


ludy i pokolenia, których szczęście Opatrzność 1 
| 

l 

A 


dnego wieku, ani obrębem jednego kraju: - 


przykład jego jest wieczną nauką sprawiedli- 
wości, niękiedy nawet narzędziem szczęścia 


“wiekow i krain. Ztad- dzieła uczone, mogące 


zwrócić na siebie interes pomyślności ludów, 
dziéje starożytnego prawodawstwa, są naysza- 
cownieyszym i naypożytecznieyszym przed- 
miotem. Lecz, gdy, zaglębiając się w nayodle- 
gleysze wieki, przychodzi ze szczątkow, które 
czas oszczędził, szukać wymiaru tych wielkich. 
i dawnych pomników, już zaginionych; gdy o 


prawie domyślać się ze zwyczaju, przyczy- 


nę ze skutku poznawać należy, i złożyć z tych 
ułamków całość dzieła, z któregoby można 
było użytecznie stanowić o tćm, co niegdyś 
byt miało: podobna praca, ileż w różnych 
gałęziach biegłey nauki, ile pracowitey przez 
zorności i cierpliwości niezmordowaney nie 
wyciąga ? Podjąć sję takiego dzieła może tyl- 
ko pisarz, Z prawdziwym talentem łaczący 
Żądzę stania się użytecznym i dla spółcze- 
śnych i przyszłych poķoleń. Ten był przedmiot, 
takie trudności, środki, i cel ninieyszego dzieła. . 
Cztery te tojny obeymują prawodawstwo 
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Assyryan,  Babilonczyków, Egipcyan, Syryy- 
czyków i Zydéw.Zebrane przez autora zabytki 
historyi i prawodawstwa tych ludów „ stawią 
zupełnieyszy , niż dotąd zńano, obraz ich sta- 
nu politycznego, cywilnego i religiynego. 
Rozbiorowe porównanie różnych ich praw 
obudzi ciekawość czytelników. Przeydziemy 
‘szczegoły prawodawstwa Assyryan, Babiloń= 
czyków, Egipcyan tak mało znanego, mniey 
nawet, niż prawodawstwo Zydów; o ‘ktérém 
nasza religiyna ednkacya nie pozwala. zgoła 
nie wiedzieć. f 

Przedmiotem samym i myśli wyborem 
znamienna przedmowa poprzedza. uczone 
- badania autora. Dzieje prawodawstwa w każ- 
dym kraju, tak są ściśle: źwiązane z histo- 
ryą ich rządu, że Wykladajac poczatek, u- 
stanowienie i wpływ praw , które różnemi 
rządziły państwami, autor widział konieczną 
potrzebę weyśdź w niektóre szczegóły poli. 
tyki panujących nad nimi monarchow, oraz 
"w powodzenia lub klęski, których doznały 
te narody. Lecz. w rozbiorze ograniczają- 
cyth stę wyłożeniem głównego i istotnego 
przedmiotu dzieła; koniecznie opuścić te świe- 
| tne wstępy potrzeba, i w zbliżaniu praw roz- 
> maitych, które stanowią ogół prawodawstwa, 
prawie niepodobna trzymać się porządku cza- 
sn, zwłaszcza gdy oznaczenie epoki tych praw, 


., Wymaga roztrząsań historycznych, i gdy, dla 


niedostatku pewnych pomników, z obycza- 

jów tylko i zwyczajów ludu , antor wnosić 

o bytności prawa jakiegoś był przymuszony, 

Jednakże sposób, którym to wyłożyć przed- 
ZAM 2 
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` siębierzemy, dosyć dostatecznym bydź sie Zda- . 
je: albowiem w ogólności prawodawstwosth= 


rożytnych ludów , nie uległo tak znacznym 


przekształceniom, zmianom tak istotnym, jak , 


po większey: części nowożytne prawodaw- 
stwa. Przyłączmy w tym przedmiocie wy 
jątek co do Egipcyañ. „, Prawodawstwo i 6- 
byczaje utwierdzały się przez samo długie 
tywanie i nieźmiepność. Zwyczay, nowy 
cudem, powiada Plato, by} u Egipcyan: tak 
uprawiali rolę , jedli i śpiewali, jak ich oy- 

` cowie. Powszechnym duchem było starannie 
strzedz, i z poszanowaniem stare zachowywać 
zwyczaje. € ży 


*- Prawopawsrwo Assyryan,  BABiLOŃCZY- 


xow I IEGIPCYAN. Prawa polityczne, prawa rządu 
i administracyi.VY królewstwach assyryyskićm, 
babilońskićm i egiptskićm rząd był monarchi- 
czny. Pisarze nowożytni, opierając się na kilku 
szczególnych okolicznościach,tworzyli rozmai- 


tessystemata rządu Assyryi i Babilonn. Oyciec. 


Hardouin: mniemał go bydźz gminowładnym ; 
Goguet i Biancini utrzymywali następnie, że 
był umiarkowany. Goguet przypuszczał w nim 
trzy rządzące rady; Biancini spolność panów 
i ludu naznaczał. 'Pastoret zbija te systema- 


ta; utrzymuje, że władza królewska była nieo- 


graniczona; ze wiele niezaprzeczonych faktów 


wątpić nawet o tém nie dozwala. „Królowie, , 


> powiada on, mieli prawo nad życiem iśmier- 
cią poddanych; sani stanowili o ich losie, bez 


„pośrednictwa żadney prawney władzy. Wła- 


„ śność ziemska, zależała od korony ; zwani by- 
„ME królami królowe, wymagali i odbierali cześć 
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3 naywy?szą. Uważać należy, że i kobiety od 
następstwa na trou wyłączone nić były. * 

* = Też same wątpliwości zachodziły co do 
natury rządu Egipcyan. Wielu pisarzy mnie- 
mało, a między innymi powaga Bossueta i 
Pana. Móntesquieu powinna bydz znaczącą, że 

L rzad ich, był umiarkowany. Pan Pastoret u- 

~ 4rzymujć, i przytoczeniem wielu faktów u- 
siłuje dowieśdź, że rząd Egiptski był abso- 
Intny. W ymienia nakazaną -przez króla ca- 
łemu narodowi dwomiesięczną żałobę: po 
śmierci Jakuba; tytuł króla królow, pana pa-, 
now, przywłaszczany przez władcow Egiptu; 
dowolny porządek w skazywanin osób na kary, 

~-i dóbr konfiskowaniu, bez zachowywania ża- 

> dnych sądowych przepisów.; niedostatek zu- 
_ pełny zabezpieczenia wolności cywilney ; pra- 
Wo, czy móc, przez-ktéra samowolnie własno- 
ciami stanu rozrządzałi; równie i i to, że władza 
sądowa w królewstwie nie była. niepodległą 
tronowi; czynności Sezostrysa, które całkowi- 
cie podział i administracyą ogólną Egiptu, a na- 
wet porządek własności zmieniły; wrzucony na 

A narod ciężar wzniesienia sławnych owych'pi- 
ramid, z których zdaje się, że despotyzm panu- 
jącego, nie przestając na uciemiężenin narodu 

=- potrzebami i wymyślnemi uciechami , przez 

| ciąg życia, prżywalał go nowym jeszcze cięża- 

- rem po śmierci, w celu zapewnienia wystawne- 

go spoczynku śmiertelnym swym zwłokom. 
Pominiemy rozbior i badania rozmaitych -` 

| przyczyn, miarkujących tę absolutną władzę. 

z; - Główne z nich są: religija, władza kapłanów. 

sąd królów po szpeci Pan Pastoret wyjde | 
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dza: czy berło było obieralne ; mniema zaś, ‘ 
że niebyło takiém, przyraymnieÿ od pewney 
epoki; że oraz, jeśli był kiedy wybor, to chy- 
ba w bardzo dawnych czasach. Utrzymując, 
że tron był dziedziczny, znayduje szczegól- 
ną tego przyczynę, przęciwną systematowi 
- obieralnego rządu, tę jedynie, że nie było głó- 
`- wnego prawa, które w umidrkowanych je- 
dynowładztwach stanowi na przyszłość to, 
czego rozmaite polityczne położenie wyma- 
gać może. I tak: gdy Faraon oddalał się 

- z Egiptu, sam wybierał czasowego swey wła- 
dzy namiestnika. Królowie samowolnie roz- 
rządzali opieką swych dzieci i-rejencyą kró- 
Jewstwa. Nareście, zbija zdanie Pana Montes- 
quien, który utrzymywał, że spólnie bracia. 

a siostry na tron wstępowały. Oddanie wła- 
dzy królewskiey odbywała się w kościele Mem- 
fizkim. „Narody chrześcijańskie, mówi autor, 
poświęcają częstokroć swych krolów religiy- 
ném namaszczeniem.  Egipcyanie - miano- 
wali króla ozdobą, którą wielki kapłan mu 
opasywał. A tak królowie egipscy byli wiencze- 
ni, jak chrześciańscy są namaszczani Od Boga. 
Assyrya przez Ninusa na wiele podzie- 

lona była prowincyy. Przypisują temuż mo- 
= marsze podział poddanych na rozmaite poko- 
lenia; rzemiosło oyca było powołaniem sy- 
now. Chaldeyczykowie stanowili jedno z tych 
pokoleń, i byli oddzielną kastą,. dziedzicznie 
służbie kościelney poświęconą, jak kapłani 
egipscy i synowie pokolenia Lewi. Królew- 
stwo to wolne było dla cudzoziemców , któ- 
tych nawet rząd zachęcał do osiadania w krą- 
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‘ju. Wznoszono publiczne grobowce wojo- 


wnikom poległym w boju. 

Egipt był także na prowincye podzielo- 
ny, zwane od Greków nomami, które się je- 
szcze dzieliły na okręgi, toparchie; a te na 
mnieysze jeszcze dzieliły się części. Król 
mianował osoby, które tam władzę jego spra- 
wować miały. Obywatele podobnież na roz- 
maite byli podzieleni klassy ; a professye dzie- 
dziczne. Naypowszechnieysze jest mniemanie, 
że tych klas pięć było, to jest: woyskowa, 
kapłanów, rolników, rzemieślników i paste- 
rzy. A tak, każdy koniecznie urząd lub za- 
trudniehie mieć musiał; i, jak mówi Nossuet, 
nie wolno było nieużytecznym bydź dla kra- 
ju. Zakłady naukowe napełniały Egipt. Ma- 
xymą Egipcyan było: że cztery siły opieko- 
wały się życiem człowieka, to jest: jeniusz, 
fortuna, miłość i potrzeba. Prawo zabrania- 
ło palić ciała umarłych. 

Od panowania Psametyka, nadawano przy- 
wileje osiadającyta w Egipcie cudzoziemcom. 
Nekos. przedsięwziął zrobięnie kanału mię- 
dzy Nilem i morzem czerwonćm, w celu złą- 
czenia Europy z Azyą, morza śródziemnego. 
z obszernemi indyyskiemi morzami. Amazys 
zabezpieczył Grekom ich zakłady handlowe, 
pozwolił mieć własnych sędziów, i wolne wia- 
ry wyznawänie. g 

Prawa własności i podatków. ` Królowie 
assyryyscy i babileńscy, będąc właścicielami , 
całey ziemi. w swojém królestwie, rozdawali 
Ją za roczną opłatę ; urzędnicy, czuwający nad 


` postępem rolnictwa, mieli wielkie znaczenie. 
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Były podatkiniestale, pobierane .od towarów 
wchodzących do miast. Kondyllak niqićmał, 
że podatki me były z samey władzy króla 
nąkazywane, i że zjazdy proWincyonaine sta- 
nowiły, w różnych częściach państwa, ilość 
ich ogólną i nakążdego w szczególności oby% 
watela przypadająca; że darem dobrowolnym; 
nie zaś zwyczaynym i wymuszonym były po- 
borem. Pastoret sprzeciwia się temu mnie- 
manin, zarzucając, że Kondyliak Zadney sto- 
sowney Ww tyin przedmiocie powagi nie przy- 
toczył. 


‘+ 


w ten sposób: Że gdy okoliczności dochod ten 
zmnieyszały , stosownie też i opłatę, po mięy- 
scowém sprawdzeniu, zmnieyszano : ten po- 
podatek, trzymał mieysce podatku ziemskie- 
go. „Cztery inne części, powiadą autor, zo- 
stawały dla samych Egipcyan, dla ich do- 
mowstwa, na nakłady rolnicze, na uboczne po- 
bory , i inne daniny, które dla kapłanów lub 
woyska płacić potrzeba było. « Pr 
Zdaje się, że rząd, na swóy dochod za- 
chował uprawę i przedai drzewa papyrus, 
które służyło szczególniey na Żagle, nakry- 
cia, odzież, powrozy, i było używane do pi- 
sania. W poznieyszych czasach, gdy jeden 
król egiptski zabronił wywozu papyru do kró- 
- lewstwa Pergamu, kupcy tego kraju nagro- 
_dzili niedostatek papyru, którego już z Egi- 
ptu mieć nie mogli, wprowadzeniem użycia 
pergaminu, przyjętego poznjey od wielu lu- 
dów, i dziś jeszcze w nazwaniu swojém za- 


Co do Egiptu: pewną jest rzeczą, żewia-' 
ściciele ziemscy piątą część dochodu oplacali, : 
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chowującego pamiątkę swego początku. Opła- 
ty, pobierane ad towarow, które się: z miast 
jednych do drugich przesyłały, z rybołow- 
stwa, i dochod z kopalni złota i srebra; ró- 
;żne: oraz nadzwyczayne opłaty, już to w pło- 
dach, już w pieniądzach, pomuażały skarb 
publiczny. Chociaż razem wzięte posiadłości 
króla: i kapłanow egipiskich, stanowiły poło- 
wę gruntów królewstwa; wybietano jednak 
daniny na wyżywienie poświęconych źwie- 
zát: Rządcy; prowincyy mieli obowiązek po- 


( £ . R X á R > “je 
bierania podatków; zdaje się, że” i kapłani mieli 


cząstkę w. poborze opłat od towarów., 


„Prawa woyskówe. U Assyryyczyków król 
miał prawo rozrządzania poddanymi w razie 
Wwoyny. Naznaczał ilość żołnierzy , których 


każdy rządca z wyboru młodzieży. miał' za- 


ciągnąć. Woyskowi przysięgę wierności wy- 
konywali królowi: a ponieważ despotyzm lę- 
kał się potęgi woyskowey; krèi więc starał 
się corocźnie gałogi i dowodcow woyska zmie- ` 
niać. Zaden Assyryyczyk nie był przypuszczo- 
ny do służby w'królewskiey straży v 
Przeciwnie w Egipcie , Judzie , w klassie 
„Woyskowey zrodzen:, nieodmiennie do stanu 


. tego przywiążani byli. Prawo odbierało cześć 


nieposłusznemu żołnierzowi , a żołnierz któ- 
ryby rzucił chorągiew, był jeszcze winniey= 
Szym, Ta kara, na utracie dobrey sławy 
zasadzona, którą prawodawca nad gardłową 


Przeniosł, daje piękne wyóbrażenie o chara- 


terze narodu i królow egiptskich. - 
„Następne zdarzenie okaże, jak wojowników 
egipskich obchodziło: dobre u powszechności 
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xiniemanie, które poźnieysze wieki punktem 
hanoru nazwały. Gdy Psametyk zaufanie 
swoje w obcych woyskach położył, żołnierze 
narodowi burzyć się zaczęli. „, Dwa kroć sto 
tysięcy ludzi, jak powiadają, rzuciło chorą- 
gwie. Poérzednicy napróżno byly wysłani: 
napróżno też król, który poszedł za nimi, za- 
klinał, aby nie rzucali oyczyzny ; żon, dzieci 
i świątyń oyczystych. Dopoki tę broń nosić 
będziemy , odpowiedzieli, uderzając włó- 
czniami po tarczach, snadnie znaydziemy oy- 
czyznę. “ 

| Pod panowaniem Sethosa, gdy woysko 
wzbraniało się i$dź na pomoc Egiptowi, król 


wezwał pod chorągwie ochotnika z różnych - 


klass obywateli. Niewolno było woyskowym 
oddalać się bez pozwolenia wodza; mstawy 
nakazywały, żyć w jednóm mieysen ; odby= 
wać ćwiczenia ciała; kierować wszystkie m- 
siłowania i całą naukę do sztuki ŝi trudow 
woyskowych ; prawoł zaś zabezpieczało ich 
potrzeby. Skutkiem tego urządzenia była ta 
dla Egipcyan korzyść, że nie potrzebowali u- 
ciekać się do najemniczey pofnocy obcego 
golnierstwa, i przez wychowanie wojenne 
usposabiali dzieci woyskowych do szlache= 
tnego trudnienia sie. powołaniem oyców. 
Woysko ' zupełnie zależało od króla. On we- 
dług upodobania zwoływał je i rozpuszczał. 

Prawa cywilne i kryminalne : sprawowanie 
sprawiedliwości. Sławne prawo bylo u Assy- 
ryan i Babilończykow, mocą którego, co rok 
w dniu pewnym -zgromadzano na plac publi- 


_czny.piezamężne dziewice , i jakby na targ : 
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je stawiono ; przedaż była otwartą ; naprzod 


4, te pokazywano, które przyrodzenie uposażyło 


U 


 powabami godnemi , aby przyzwoicie mał- 
Żeński z niemi związek był opłacony: pienia- 
dze, z tey przedaży zebrane, służyły na targ 
odwrótny , dla zastąpienia w innych tych 
wdziękow, których im odmówiło przyrodze- 
mie. Nabywali je ztym posagiem ci, którzy 
na naymnieyszey przestawali summiè. Roz- 
wody były wolne; przybrane dzieci potwier- 
dzało prawo; siostry i bracia mogły sig za- 
Ślubiać. Inne prawo wzbraniało mężom wy- 
Pręwadzania żon z miast ich rodzinnych , 
lib mieysc pobytu. Nałożnice były cierpia- 


. le; lecz Assyryyczykowie zawsze jednę tylko 


Prawą miewali żonę. Kobiety chore stawia- 
lo na publicznych mieyscach , i pytano się 


~ przechodzących, jakby im pomodz można było. 


rawo Semiramidzie przyznawane przepisa- 
ło mbior niewiast, zachowywany w nastę- - 
pnych wiekach ; inne prawo zabraniało uży- 
Wania trzcin niemających nu końca gałki, 


_ Wkształcie jabłka, róży, lilii, lub orła, sło- 


Wem, wszelkiey ozdoby nieobjętey uprzednią 
ustąwą. Chętnie przyymujemy mniemanie 
astoreta,. który utrzymuje, że to prawo od- 
Nosiło się do dziedzictwa powołań i rzemiosł; 
€ znaki na końcach trzcin umieszczone , 
stanowiły znamionnjace ich*cechy. 
i Co do praw kryminalnych , naypospo- 
ilsze kary gardłowe zależały na wrzuceniu 
osądzonego na ogień, lub drapieżnym zwie- 
Tzętom na pożarcie oddaniu. Niekiedy okrn- 
Geñstwo posuwano tak dalece, że całą klassę 


R 


K 


.  bieranie wolne, jako: nieodbicie potrzebne . 
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STWORY y 
-*]Jndu skazywano na karę; w niektórych o- 
kolicznościach dom winowaycy burzono, ka-- 
rano dzieci za ptzestępstwa eyców. W dzie- 
jach znaydujemy ślady prawa odwetu. U- 
rodzeniem, wiekiem i postępkami znakomici | 
Assyryyczykowie. sprawowali urząd sędziów - 
kryminalnych; jednych obowiązkiem było ka= | 
raé cudzołóztwo, innych kradzież, iņnych | 
: wszelkie rodzaje gwałtu. . Osobne trybunały. 
karały zbrodnie w woysku popełnione. © 
Autor w tey gałęzi egiptskiego prawodaw- ! 
stwa zebrał co następuje : władza oycowska, * 
powiada on-, jest we zwyczaju, albo raczey | 
w zasadach jedynowładnego rządu. Trwała 
ona w Egipcie. Jeżeli się tam znaydowali - 
niewolnicy, bylito cndzoziemcy. „Wyzwa-” 
lanie było we zwyczaju: był nawet przy je- M 
duém uyściu Nilu kościoł pamiętny, do któ- 
rego, gdy się uciekł niewolnik, gdy na ciele 
święte piątna dał sobie oznaczyć, należał juź M 
do boga, ani się nań godziło śmiertelney 
ręki podnośić. Z głębi tey świątyni mógł z pa- - 
"nem swoim rozprawiać się sadownie, & ~ 
= Sami tylko kapłani do jednożeństwa byli 
obowiązani; inni Egipcyanie po kilka żon mie- | 
wali. „Prawo nie broniło małżeństwa między , 
bracią i siostrami.  Nie znano krzywdzącey \ 
hańby, do dzieci z nieprawego łoża przywią- 
- zancey. Wszystkie dzieci były prawe, a przy- 


| posiłkowanie się w narodzie, tyle wagi do lu- 
dności przywiązującym. Dzieci były pod '0% 
pieką tóregokolwiek bóztwa : dawano im 
zwyczaynie tychże bóziw imiona. Autor mó- ` 
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wiąc o przyrodzoney powinrości oyców, zay- 
Mowania się troskliwie młodym wiekiem 
dzieci, iwzajeranie dzieci, 'wśpięrania Staro- 
Ści oycow, słusznie utrzymuje ; że nwolnie- 
Mie‘ od tego obowiązku , nie może bydź we 
władzy prawa. Jeśli Herodotowi wierzyć ma- 
+ my: Egipcyanie, w rzeczy obowiązkow dzie- 
Ci względem rodziców , przypuszczali przy- 
odzeniu; dobrym obyczajom , i enocie prze- 
ciwne różnice. «Jeżeli dzieci płci męzkiey 
nie chciały żyw ić rodzicow, nie zmuszano ich 
dotego; lecz przeciwnie córki znaglane były: 
do peinienia tey powinności, ` gdyby jey za- 
uiechać chciały. Dłużnik, niemogący uiścić 
Się, wypłacał się więzieniem ze swey niesłó- 
| wiłości ; to prawó, zniesione przez Bokchary- 
Sa, a dobra tylko na odpowiedź wierzycielom 
| przeznaczone zostały, Godne uwagi prawo , 
©któróm Herodot i Dyodot z Sycylii donoÿi, 
nie dozwalało pożyczki, tylko na zastaw ciała 
0ycowskiego. Wierzyciel stawał sie panem 
grobu dłużnika ; a ten przez to tracił zasżczył 
śpoczywania w gr obowcu przodkow , dopóki 
vogatsi czy rzetelnieysi następcy nie odkupili 
szci i prawa do familiynego grobu. Nie za- 
trzymamy się nad slawném prawem, wkła- 
ajacém obowiązek na Egipcyanina, podawa- 
nia corocznie rządowi mieyscow emn, swego 
Mazwiska , powołania, majątku, i, dochodu 
piap Przemysłu ; lecz, uważając z autorem , że 
"Wet fałszywie. te doniesienia czyniących, 


ub utrzymujących się ze sposobu prawem za- 


„onionego karano: przyznać trzeba, że bez 
: Watpienia był to dzielny sposob powściągnie- 


À 
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nia żebractwa , włócęgi , hultaystwa i wielu , 


wad innych; lecz, żeby środek ten uwaźać za 
słuszny, rząd kążdemu obywątelowi wskazać 
i dostarczyć powinien sposobow łatwego przez 
pracę zarobku, na opędzenie swoich 'i do- 
mówstwa potrzeb. Nareszcie Egipcyanie dali 
w prawodawstwie baczność na sztukę lekar- 
ską i zakreślili jey pewne granice. Nieinaczey, 


jak poddając pod miecz swą głowę, mógł lekarz | 


* doświadczać uzdrowienia chorego podług no- 
wego sposobu. : 

Wszelki zabóyca gardłem był karany, 
bez względu na stan winowaycy , ani na to, 
czyby się na życie wolnego człęka lub nie- 
wolnika targnął. Tak wielkie było dla. ży- 
cia człowieka poszanowanie, że jako uczę- 
stnika zbrodni karano tego, kto mogąc prze- 
szkodzić zabóystwu, zaniechał tey powinno= 
ności: wszelki świadek zbrodni, pod oba- 
wą kar cieleśnych, objawić ją był powinien. 
Gdy oyciec zabił syna, przez trzy dni i ty- 
„leż nocy uwiązany do zwłók swojey ofiary 
zostawał, w ten sposób, że je w objęciu trzy- 
mał; rozstawione około straże nie dopuszcza- 
ły mu, ani na chwilę, uchylenia się od tego 
okropnego stanu, Gdyby syn zabił oyca, ciało 
winowaycy przeszywano ostrzami, i, na cier- 
niach rozciągnione palono.“  Karano émier- 
cią tych, ktorzyby zabili poświęcone zwie- 
rzę. Zdaje się, że samobóystwo między zbro- 


dnie liczonćm nie było; krzywoprzysięztwo 


było jedną ze zbrodni gardłowych, co religiy- 
ne poszanowanie dia przy sięgi wrażało: nie- 
kiedy kłamstwo dowieczione teyże podlegało 


1 
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© karze. Na karę odwetu, sądzono oskarży- 
_ cieli przekonanych o potwarz.  Gwałci- 
ciel niewiasty zostawał rzezańcem ; kara od- 
cinania członków ciała w wielu się przypad- 
kach zdarzała. Skazywano niekiedy wino? 
wayców na prace w kopalni ; była: to nay- 
sroësza z kar ciężkich niegardłowych. Sądzo- 
*no na winy pieniężne i konfskaty, według 
wielkości występku. Historyäçmalo wiado- 
__ mości dochowała o sądowćm postępowaniu kry- 
 minalnóm. Tortury były używane. ;; Ludz- 
_ kość, mówi autor, przodkowała traceniu wi- 
nowayców. Dla oddalenia wszelkiego wyo- 
brażenia haniebney śmierci , upajano wino- 
waycę przed zaprowadzeniem na mieysce ka- 
ry. Brzemienna niewiasta nie mogła bydź 
ha to mieysce wiedziong: prawo szanowało 
syna jeszcze w łonie występney matki. Świę- 
_ te i opiekuńcze prawo! wszystkie oświeco- 
ne ludy, przyymując je do siebie; chwale- 
o bną mu słuszność oddały. * 
"Pæn Pastoret uważa, że prawodawstwo 
Egiptu lepsze było w ogólości, niżli rząd je- 
= go, i że to jest jedną z przyczyn, które się 
- do umiarkowania jego przyłożyły. Co do spra- 
wowania sprawiedliwości: kapłani byli zwy- 
 Czaynymi sedziami wtenczas, gdy sam król 
Osobiście nie sprawował tego wydziału wła- 
dzy; Każde miasto własnych urzędników, 
każda noma swóy urząd miała ; naywyższy 
_ trybunał, z trzydziestu sędziów złożony, był 
_ ostatecznym i naywyższym stopniem władzy, 
= W wydziale sprawiedliwości. Memfis, Helio- 
polis i Teby miały piędziesięcin takich sẹ- 


pe 


W y$ 


120 : 5 


` „dziów; naczelnik trybynału , wybierany przez 
swoich kolegów, powinien był mieć ustaloną 
ciągiem czasu i piękną ze sprawiedliwości i 
poczciwości sławę ; nosił łańcuch złoty , ko- 
sztownemi ozdobiony kamieniami, na którym 
wisiała rénieta na pięknym szafirze, twara. 
z zamkniętemi oczami: było to wyobrażenie 
sprawied i wości. Wymagano po sędziach su- 
„rowey bezstronności ; wyobrażano ich Ww po- 
t staci człowieka, bez rąk, ze spuszczonemi : 
‘y. w dół oczami, dając znać niby, że ani da- : 
rów przyymować, anisię dopuszczać ujęcia 
Żadnego od osob ub przedmiotów nie byli po- 
A winni. Sprawiedliwość była bezpłatną, i spra- 
; wujący ją pobierali roczną od kraju płacę ; 
prezydent hoynieysze pracy wynadgrodżenie 
odbierał. “  Mamyż wierzyć jeszcze Plutar- 
chowi, że monarcha wyciągał od nićh pa- 
miętney przysięgi, to jest: aby mu posłusz- 
nymi nie byli w razie, gdyby im niesprawie- 
-_ dliwość popełnić nakazywał ?? Całe postępo- 
` wanie sądowe odbywało się na. śmie: rzecz 
$ powinna bylg dokładnie bydź wyłożoną. Ka- 
dy sędzia osobno roztrząsał wywod ; nako- 
niec jednoczyli się wszyscy dla postanowienia 
i ogłoszenia wyroku, o którym prezydujący | 
oznaymował przez dotknięcie się strony wy- . 
grywającey twarzą sprawiedliwości. Każdy; 
z tyla rozmaitych trybunałow, mający stano- 
wić o przypuszczeniu zmarłych, do czci po- 
„grzebowey, Ze 40 sędziow musiał bydz zło- . 
Żony. Każdy miał prawo oskarżania pamię- 
ci zmarłego. Gdy oskarżenie udowodnione 
zostało , ogłaszano zmarłego, za nie god# 


s 
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nego pogrzebu. Potwarca, który niespra- 
wiedliwie obwiniał pamięć uczciwego czło- 


wieka, sam bywał surowie karany. Jezeli 


przeciwko żywotowi zmarłego Żaden się pra- 
wny mie znaydował zarzuty pozwalano mu 
zaszczytów pogrzebu. Wiadomo, jak i Dyo- 
dor upewnia, że sami królowie po śmierci 
musieli przeyśdź podobnąż koley w tym stra- 


szliwym trybunale, 


Prawa religiyne. Przyźnają Chaldeyczy- 


… kom i Magom ten zaszczyt, że pierwsi ogło- 


U 
| 


' 


sili dogma nieśmiertelności duszy. „,Przyja- 
ciele cnoty, mówi z tey dkoliczności autor, 
nigdy nie będą mogli zadosyć uwielbiać i bło- 
gosławić temu ladowi, który dał światu to 
wyobrażenie; a gdzie indziey dodaje: „„Jak- 
że wielką przysłagę powszechney moralno- 


ści uczynili Babilończycy, jeżeliśmy, im win- 
ni, jak mnierphóznośnay wyobrażenie nieśmier- 


telnosci !?? LM 
Głównemi dogmatami Assyryyczyków by- 

ły: wieczność materyi; urządzenie i uporząd- 

kowanie świata przez siłę i wolę naywyższą; 


przyjęli oni cześć religiyną dla słońca. Według 


Dyodora z Sycylii, w tegoto bóztwa' świąty- 
ni porobiono naywiększe odkrycia, z których 
astronomija chlubić się może. Opis u He- 


Todota przybytków bóztwa, Jowiszem Belu- 


sem przezeń zwanego, bardziey do obrazu 
obserwatoryum , niż świątyni jest podobny. 
Siedm wież niezmierney wysokości wznosiły 
Sie jedne nad drugie: na wierzchołku gma- 


Chu znaydowała się ósma, uważana za przy- 
bytek samego bóztwa. Kapłani doskonalili 
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wpływa. „Dziewice babilońskie, wybrane 
przez kapłanów , same tylko mogły wcho- 
dzić w nocy do tego kościoła: obiecywano 
je postawić w obecności bóztwa; lecz tam 
one się służebnikom jego poddadz musiały ; 
wstydłiwość zaś uważanoby za świętokrad- 
ztwo.” ` Ę 
Assyfyyczykowie wróżyli z lotu ptaków, 
ztrzew Zabitych ofiar, i fuchu gwiazd na 
niebie; astronomija szczególniey stała się u 
nich nauką przepowiadań. Sny'sobie wykładać 
starali się: przy. któlu znaydowali się wieszcz- 
kowie, pod jednym naczelnikiem. Prorok Da- 
niel piastował, tę doystoyność.  Przytoczymy 
tu wyrazy autora: „, Lud zniewieściały i ża- 
bobomny, utrzymywany w bojaźni i ujarzmia= 
ńy naprzemian przez królów i kapłanów , 
łatwo wierzyć musiał w losy, wróżby, wyro- 
cznie i czdrnoxięztwo. Nieszczęśliwi szukają | 
nadziei; chętnie nawet zgodzą się na to, żeby | 
choć omańienie pocieszało ich w obecnym 
stanie, przepowiedzeniem przyszłości. ” LES 
Kapłani więc zarówno gusłow i hypokry- | 
zyj do nwodzenia ludu używali ; zgadza się | 
| 


“ 
m 122, > 
się tam w poznawaniu ciał niebieskich iich 
~ 
f 


nia to autor, lecz usprawiedliwia Assyryyczy- 

kow, których oskarżano, jakoby ludzi na o- 

fiarę zabijali. 
Przyznaje także, iż było prawo, obowią= mn 


zujące wszystkie krajowe kobiéty, udawać się; ” 
Ua SS SRE ERES 
choć raz w 2ycins do świątyni Wenery, dla 
oddania się tam obcym przychodniom; i uwa=" 
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ja, że wiele innych narodów miało podobny 
awyczay. EZ 
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Przeydźmy do egiptskich praw religiynych, 
Autor staje w obronić Egipcyan od czynio- 
" nego im zarzutu, że cześć religiyną oddawali 
„ludziom; że składali hołd religiyny cebulom, 
i rosnącym w ich ogrodach gruszkom. Wy- 
razne prawo wymieniało cechy, po których 
| uznać mogli wołu , godło Ozyrysa. ` „ Gdy 
urodzogy ciołek miał przepisane znaki, bu- 
dowano dla niego pomieszkanie, na wschód 
obrócone przodem; karmiono go tant mló- 
kiem przez czióry miesiące : a w fenczas ka- 
płani przychodzili po niego, i przeprowadzali 
do stolicy państwa.” Baran w Tebach też 
samę, co wół w Memfis, cześć odbierał. Co 
-do czci religiyney . oddawaney źwierzętom, 
© wyobrażenie to, że je ubóztwiali Egipcyanie, 
jest tak ogólne, iż autor nie przystępując na- 
wet do zbijania, uznaje , iżby je można po- 
czytać za urojenie. Dla usprawiedliwienia 
Egipcyan wchodzi w szczegóły i rozumowa- 
nia, które w samém dziele czytać należy: al- 
_ bowiem proste ich wskazanie nie dałoby do- 
 Statecznego wyobrażenia. W Egipcie, gdzie 
duchowieństwo składało oddzielną i dziedzi= 
_ czną korporacyą, były różne klassy i ebowigz- 
ki kapłanow. Stan duchowny dzielił się ha 
_ wiele kollegiow ; kobićty od urzędu kapłań- 
skiego były wyłączofie; a sami kapłani licz- 
nym, obrządkom pądłegali. Autor mówi o o- 
rzezaniu, które zawsze prawem przepisane 
było; niektórzy mniemali, żesje Esipcyanie 
-od Abrahama i Izraelitow przyjęli. ? ` Podo= 
_ bnieysza do prawdy, mówi autor, że Izrae- ` 
+ Mci od Egipcyan je wzięli. Herodot, Dyodor 
k x a* 
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i Strabon tak twierdzą; a Józef Żydowin, 
któremu zarzucić nie można, aby chciał ja- 
kąkolwiek* opuścić okoliczność, mogacą po- 
służyć do wyniesienia swego ngrodu , przy- 
tacza to mieysce z Herodota, 1 zamiast zbi- 
jania, zgadza się z nim snadnie; albowiem 
rozumuje podług textu dziejopisa greckiego. 
Abraham powrócił z Egiptu, gdy Jexowax 
rozkazał mu dopełnić tego obrządku ;— nowy 
dowod, że patryarcha żydowski nie zaniosł 
go do Egiptu; a miał wtedy blizko sta lat 
wieku. Co do zagadnienia, czy temu zwy- 
czajowi sami tylko podlegali kapłani, czy też 
spólny był wszystkim mieszkańcóm Egiptu, 
antor' ostatnie przyymuje mniemanie. - 

Prawopawsrwo ŚrRyyczykow. Jeżeli w któ- 
_reykolwiek części da się mocniey uczuć głó- 
wna trüdnoté przedmiotu, to jest: niedostatek 
zabytków mogących dadź dokładne i pewne 
wyobrażenie o prawach różnych krajów, lub 
rozmaitych ludow, objętych spolném nazwi- 
skiein, a zwłaszcza w różnych oddzielnych 
epokach: to zapewne w prawodawstwie Sy- 
ryyskićm.. Do zapełnienia obszernego zawo- 
du, samym tytułem oznaczonego , autor nie 
więcey nie miał, nad rozrzucone tu i ów- 
dzie wzmianki po świętych i świeckich he- 
brayskich xięgach. Te wzmianki, które je- 
dno tylko miasto , albo lud szczególny > za- 
warty pod ogółowóćm nazwaniem , mają na 
celi, częstokroć dają niedostateczne tylko wia- A 
domości. Niekiedy zdaje się, że autor skłon= » 
ny był do uogólmiania rzeczy, „gdy się ła= 
two oparłszy na szczególnym jakim przy* 
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_ padku, ztąd zaraz wnosi o przyjętym pow- 
szechnie zwyczaju, a ze zwyczaju o prawie, 
Te istotne uwagi raczey się ściągać mają do 
natury przedmiotu, niż sposobu, jakim jest 
wyłożony ; albowiem, gdy autor starą się u- 

_stawiczme wskazywać powagę, na którey się 
zasadza, nie amożria bydz uwiedzionym do= 
mysłami lub mniemaniami, które ztąd wy= 
prowadza: gdyż łatwo jest sprawdzić dowo- 
dy, przyjąć lub odrzucić zasadę. Mniemamy, 
że ten rodzay wolności, którey autor pozwo- 
lit sobie w tym względzie , już upowążnio- 
ney grains dawnieyszych niektórych 
w tym przedmiocie badaczów, nie może szko= 

` dzić umiejętności: albowiem zwraca uwagę 

à żachęca uczonych do śledzenia. Pisarz dzie- 
jów prawodawstwa poddał się z łatwością 
przebaczoney żądzy, ściągania zewsząd dowo- 
dów, mogących rzucić światło na staroży- 

: tne czasy, i popierania niemi swoich domyż 
słów. Wśród watpliwości, które powstać 
mogły w jego umyśle, względem przyjęcia lub 
odrzucenia wielu materyałow, za lepszą są- 

, dzimy, że ich nieodrzucił. Łatwa oznaczyć 
można stopień prawdy, na jaki zasługują 
przytoczone świadectwa; lecz trudno było- 
by dośledzić, biegłemu nawet w iym przed- 

_ miocie , jakieby materyały odrzuconémi bydź 

` miały.Przydaymy i to, że w wielu razach, któ- 

- re watpliwémi bydź się zdają, odkryło się 

Pole do szczególnych wyświeceń, umieszczo- 

. Nych w formie „Dodatku ”, na końcu każde- 
80 tonin, pod napisem: „Objaśnienia”. Wresz- 
Cie, podobna jest do prawdy, że byt praw 
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niektórych , niedostatecznie jeszcze, jak się 
zdaje , dowiedziony ; nabędzie nowego sto- 
pnia dowodności w dalszym ciagu tego wa- 
żnego dzieła, gdy się pokaże , że teź same 
prawa , które autor przyznaje starożytnym 
narodom, miały byt rzeczywisty u innych 
ludow , powiązanych z pierwszemi temi sto- 
sunkámi, które z jednego do drugiego kraju 
| prowadzą zwyczaje, obyczaje, mqiemania ; 
prawa i sztuki. Naostatek sam autor , ku 
końcowi wstępu mówiąc o wolności, którey | 
sobie pozwelił w tym razie, tłumaczy się te- | 
mi słowy: „ Niedopuściłem się tego nigdy, 
wprzody czyfelnikow nie ostrzegłszy, kładąc 
przed nimi za wniosek lub podobieństwo do 
prawdy , co niekiedy , wyznąć muszę, Wy- 
raźnieyszą cechę pewności w moich oczach 
nosiło. Równie też nigdym nie namieniał, ani 
przytaczał podania , zwyczaju, ustawy., lub: 
piawa, abym nie wskazał starożytnego pisa- 
rza, którego mogłem wezwać na swiadec- 
two. * 

Gdy: zebrane przez autora rozmaite, do 
praw syryyskich ściągające się zabytki, nie- 
przynoszą szczegółów „mających pewny :cha- 
rakter, i znaczną od innych w teyże epoce 
Indow rożnicę oczom czytelnika stawiących: ” 
mniemamy, że nie potrzeba dawać ich roz- 
bioru. 

PraworAwsrwo Zypaw, Chociaż ta część 
pracy Pana Pastoret jest nayznakomitszą » 

a jey ważność usprawiedliwiałaby rozszerze- 
nie się, którego wymaga rozbiorowe zglebie- 
nie przedmiotu : wstrzymamy się jednak od 


ę ” 


x 


U 


OT 


/ tych roztrząsań, jakesmy to na początku po- 
wiedzieli: jużto, że większa. część praw he- 
brayskich lepiey jest znajomą, niż wielu in- 
nych starożytności ludów; a to, cobyśmy tu 

_ “powiedzieć mogli, aniby zadowolić, ani wzbu- 
dzić ciekawości: czytelników naszych, nie po- 
trafiło ; jażto, że sam Pan Pastoret dał po- 
Mn to prawodawstwo. w dziele wydaném : 
w 1788 roku, pod tytułem : „„Moyżesz uwa- 
żany jako prawodawca i jako moralista,“ a 
przetoż umieścił w nowćm dziele wszystko, 
ico do dawnego wchodzić mogło. W tam- 
tém dziele, Pan Pastoret, kreśląc obraz głó- 
wagych praw hebrayskiego ludn, nie wskazał 
drogi rozróżniania tych, które do dawniey- 
szych należały czasów ) i na powadze xiąg 
` świętych oparte były, od tych, które poźniey 
/zostały przyjęte i ustanowione, jako ciąg po- 
dań, albo wykładow i wyroków urzędnikow 

i religiynych pisarzy. W nowćm dziele, ta 

' istotnie potrzebna różnica daleko lepiey jest 
oznaczeną , i łatwo rozróżnić można, co jest 
prawdziwém prawodawstwem hebrayczyków, 

a co przez wykladaczéw, rabbinów i. in- 
nych, dodanćm zostało. A tak, prawodaw- 
stwo żydowskie jest dostatecznie od ich pra- 

= wozuawstwa oddzielone, i nié można już mie- 
. szać rozkazow wielkiego ich prawodawcy , 
z tlnmaczeniami albo wynikłemi ztąd skutka- 
» mi, które, same się prawidłami postępowa- 
~ nia stawszy , były następnie dla żydow do- 
` pełnieniem ich nauki. Kilka nowych roz- 
“dzialow niemniey jest ważnych. Pisano wic- 
le o religiynych hebrayczyków prawach, a 
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nawet i politycznych : lecz, cosię tycze po- 
licyi i ogólney admimstracyi kraju, to w zu- 
pełnćm zaniedbaniu zostawalo. Prawa han- 
dlowe , układ podatkowania; i publicznych 
dochodów , urządzenia publicznego oświece- 
„nia, i ich skufek; organizacya rozmaitych są- 
downictw , ich charakter, własność, władza, 
it. p. rżeczy, stanowią dziś ciąg pożytecz- 
nych, i mało dotąd znanych  wiadcmości , 
w tak ważney części rządu narodów. A po- 
nieważ autor dokładnie wskazuje źródła, zkąd 
czerpał : czytelnik więc poznaje natychmiast, 
czy na* pierwiastkowych prawach, czy na n- 
rządzeniach mniey lub więcey poznieyszych, 
oparte są zdania autora. [Dwa tomy, rzecz 
o prawodawstwie hebrayskićm prowadzące, 
do zalety uczonych badań, łączą zaletę roz- 
sądnie wyważoney klassyfikacyi; czyteinik 
postępuje bez trudu , i z coraz większym in- 
teressem , do znajomości prawodawstwa, tak 


znakomitego przez się; i przez wpływ, jaki 


miało na opinije tylu narodów. - z 


To dzieło , będące tylko początkiem po- 
wszechnych dziejow prawodawstwa, do cb- 
szerney nauki łączy szczęśliwe materÿalow 
rozporzadzenié, rożsądne zastosowanie wy- 


padków historycznych, sty] zgodny z powagą.. 


przedmiotu i zaletę podawania czytelnikom 


maxym zawsze godnych polityki, mającey na ? 
celu ustalenie mocarstw i szczęście narodów. 
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- OnGaNIZACYA MILITARNA Knoacyń. 


| ~ Kiedy: Kroacya była w liczbie re 
|. brężem francuzkim prowincyy, jenerał, tó- 


ry iam dowodził, bojąc się, żeby nie chcia- 


. no dadz iepszey cywiney i woyskowey or- . 


ganizacyi dla Kroacyi, a dawney, bardzo do- 
biey. nie zniesiono; dla objaśnienia rządu 
ułożył pismo, pod tytułem : Uwagi nad pót- 
kami granicznemi, Fismo do jest wybornćm 
zdrowey logiki dziełem, ‘Autor kreśli obraz 
tych środków, za których pomocą od czter- 


dziestu iat do znacznego stopnia: ulepszenia 


* doprowadzono cywilizacya narodn ciemnego; 
otrzymując razem nayobiitsze dla krajowey 
„ści jego przykładając, ile tylko dozwoliły oko- 


o. liczności, 
+. ,, Kroacya, we względzie woyskowym, 
 „ powiada autor ”, nie za prowincyą, lecz za 
„rozległy oboz uważaną bydz powinna; jey 
ludność jest woyskiem, które wraz z sobą 
Dosi swóy zaciąg; jest to horda "Tatarów , 
E których mieszkaniem, zamiast namiotów, są 
baraki; wyżywieniem, zamiast samych trzod, 

są trzody i pola; lecz jest to horda karnai 

_ ćwiczona; horda dobrze urządzona, którey 
pomyślność à widoki starannie wprzody były 

_ Wyrachowane ; jest to lud wojenny , które- 
Sa obyczaje, dla własnego jego dobra, ułago- 
+ dziłą oycowska troskliwość rządu, a suro- 


` posługi-zródia, i tyle się: do pomysino- 
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we i sprawiedliwe prawa, których wyko- . 


naniu towarzyszą wszystkie nadnżyciom ZA 
pobiegające środki, wstrzymują wrodzoną 
niestałość i niekarność. ” 

= „ Kroatowie dostali grunta z obowiązkiem 
służenia woyskowo , tak sami, jak i ich na- 


` stępcy. Nie będę się zastanawiał nad tym 


ich usadowienia się początkiem : dodam tyl- 
ko, że podział gruntow, stosownie do liczby 
osób i potrzeb'każdey famiki, był uczyniony; 
Że. gdy familia która wzrasta pomyślnie, do- 
staje -nowe grunta od rządu, pozostałe po 
wygaśnieniu innych familiy, lub je kupuje od 
familii, więcey nad możność uprawienia po- 
siadającey. Zadna familia nie może się ogoło- 
cić z tego, co dla mey wyżywienie przynosi; 
może przedać grunt od potrzeb zbywający, 
byleby tylko osobie albo familii, która się 


"podda prawu służenia woyskowo , a. to jest 


pierwszym warunkiem do 'posiadania ziemi. 
Familie są liczne i posiadają wszystko spol- 


nie; szczególne osoby nic nie mają; wszyst- | 
A 


ko jest dobrem pospolitém familii. ?? 

„ Familija składa się z kilkunastu mał- 
żeństw , i dochodzi niekiedy więcey, niż do 
sześćdziesięcin osób. Rzadca jest głowa fa- 


milii, oznaczony wiekiem, albo wyborem tych 


co ją składają, jeżeli naystarszy jest niezdol- 
ny do rządów.Jestto patryarcha, w którego ro- 
ce zdana zupełna władza: lecz obowiązany 
corocznie oddawać rachunek; od władz z u=, 
czciwością poważany ; niewprzód uległy ka- 
rże cielesney, aż po złożeniu ze swego urzę- 
du za Wielkie przestępstwa, i to sądownie. 


„i 
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Naczelnik familii opatruje potrzeby wszyst- 
(kich, czuwa nad uprawą roli, ubiera żoł- 
nierzy zapisanych do służby swojey kom- 
panii, a należących do familii. We wszyst- 
kich czynnościach towarzyszy mu Żona, je- “ 
żeli sposobna jest do tego; albo, gdy jest wdow- 
cem, inna kobiéta, obrana na gospodynią do- 
mu. Na końcu roku wobi się podział czyste- 
go dochodu, i każdy zapisany do służby lub 
zostający w domu, przytomny lub nieobecny, 
białogłowy i mężczyzni, odbierają równy u- 
dział, wyjąwszy naczelnika i gospodynią fa~ 
milii, którzy dostają dwie części.” > 
„Oto jest krótki rys prawa cywilnego woy- 
skowey Kroacyi. Łatwo jest. dostrzedz, ile ' 
„to spolne życie w tak ubogim kraju przynosi 
korzyści; jak jest potrzebne dla utrzymania 
familiy, których zdolna do pracy młodzież od- 
dala się na lat kilkanaście dla słażby woy- 
skowey ; jak. oraz, jest użyteczną w utrzyma- 
niu porządku pracy u leniwego ludu, jakim 
 zwyczaynie bywa lud nieoświecony. Przy- 
_ stępuję teraz do wyłożenia trybu sprawo- 
wania administracyi i sprawiedliwości. a 

„ Celem było, wziąć lud w karby kar- 
ności, f mieć z niego naywiększą liczbę żoł- 
_ nierza: od tey chwili, wszystko do tego ce- 
© ła zmierzać powinnó było ; a administracya, . 
jako zaymujaca się przedmiotami mnieyszey 
| wagi, została przydatkową i podwładną. Po- 
-winna była bydź podwładną, inaczey bowiem 
środki administracyyne, z natury rzeczy, i 
namiętności ludzkich , niewątpliwie sprzeci- 
wiaćby się musialy, i częstoby się sprzeci- 


© 
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wiały prawom dążącym do usposobienia żoł- 
nierzy; a'co gofsza, jeśliby niepodległą iu- 
dzielną była , dzieląc władze, osłabiałaby po- 
słuszeństwo; i u tego ludu nie byłoby ani kar- 
ności, ani porządku. Niech lud straci woy- 
skowego ducha (a straci go zapewne nie bę- 
dąc podległy zawsze tym prawidłom , które 
go wznićciły) , wnet i żołnierze, którzy ciągle 
w pośrodku takiego Íudu zostają, utracą wale- 
czność. W rzeczy samey, możnaż innym przy- 
czynom, jeżeli nie takiemu urządzeniu, przy- 
pisać to dziwne wydarzenie , jakie Kroacya 
nam przedstawia, gdzie Żołnierze , zostając 
ciągle na łonie familii, rozproszeni po roz- 
ległey krainie, mają zawsze i stale woysko- 
wego ducha, mają tyle uszanowania i posłu- 
szeństwa dla swych oficerów, iż wyszedłszy 
2 koszar , równie są waleczni w pierwszym, 
jak i ostatnim dniu woyny ? Czemuż to przy- 
pisać, jeżeli nie wrażeniom powziętym w'dzie- 
ciństwie, mowie i przykładom rodziców, na- 
koniec powszechney u całego ludu opinii. Jak 


P , . > 3 1 CJ . . 
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przypuścić, że takowa opinia, te mowy i przy- | 


yt gat 


kłady przetrwałyby organizacyą, która obey- 


muje lud cały, i która bez, zachwiania , bez 
zniszczenia całego systemaiu narnszona bydź 
nie może ? Do rządu należy ustanowić. pra- 
widła, żądać oddania rąchunku, i tak czu- 
wać, iżby nadużyciom zapobiedz ; i zaiste, 
wszystkie przepisane i wykonywane prawi- 
dła, uformowały, jaksię niżey da widzieć , 
administracyą tak porządną, jak tylko żądać 
można. Dowiodę wreszcie, Że z natury tych 


postanowień, administracya tey krainy od 
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administracyi polowych batalionow oddzielo- 

ną bydź nie może.  ' : 
„Każdy regiment ma naystaranniey urzą- 
dzony wydział; a co dziwnieysza, działanie 
tak ważne, jak urządzenie wydziałow, kt6- 
re przyszłość tylko dla Francyi obiecywać 
może; oddawna wykonane było w Kroacyi. 
Przyczyna tego zawiera się w znaczney licz- 
bie oświeconych i zdatnych w regimentach o- 
ficerów, którzy w czasie pokoju do tey po- 
sługi użytymi bydź mogą. Tabella wszystkich 
gruntow i ich klassyfikacya w dostarczeniu 
żołnierzy znayduje się w każdym regimencie.”? 
„ Grunta uprawne podzielone są na trzy 
klassy; pobor z kaidey klassy jest pewny 
i oznaczony. Ponieważ Kroaci bardzo ma- / 
ło pićniędzy dadź mogą, gdyż malo ich ` 
mają, a utrzymanie zakładów publicznych 
tak ważnych, napełniających tę krainę, po- 
trzebuje rąk wielu: grunta zatém są ota- 
xowane na dni robocze , pieszo i z dobyt- 
| okiem; dni jednak robocze w roku opłacać się 
‘mogą bardzo małą ceną, podług woli Kroa- 
tów , którzy do odbywania ich osobiście nie 

s . N 
mogą bydź zmuszeni; a gdyby, roboty publi- 
czne wyciągały odbycia ich w naturze, obo- 
wiązanmi iśdź za tęż same opłatę, którą się 
okupili; lecz Kroatowie rzadko korzystają 
z wolności okupowania dni roboczych, po- 
nióważ rzadko są w stanie, a ustanowienia 
w:tym względzie zaprowadzone, przepisały 
prawidła zapobiegające nadużyciom. Ten po- 
datek dni roboczych wypłaca się w wydzialę 
regimentu ; a tak, za jednym rzutem oka, wi- 


y 
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dać, co regiment winien dla rządu w dniach 
roboczych i pićniądzach, i co każda familia, 
którey nazwisko zapisane jest przy numerze 
gruntów przez nią posiadanych, ze swojey, 
strony odbydź i zapłacić powinna.” 

„ Z drugiey strony zrobiony jest rozkład 
wydziału; każdy naczelnik famili ma dru- 
kowang xiążęczkę , gdzie ` wpisana jest licz- 
ba morgow gruntu, klassa każdego w szczegól- 
ności, wyrażająca liczbę złotych i dni roz- 
maitego rodzaju, które winna krajowi; licz- ` 
ba żołnierzy , których utrzymuje; nakoniec 
liczba dobytku.. Do tey xiążeczki wpisuje się - 
każda opłata wniesiona na rachunek, i każ- 
dy dzień odbyty; a nakońcu roku rachunki: 
się zamykają. Tu mieysce okazać, komu są 
powierzone szczegóły administracyi. Z: 

<; Każdy kapitan kompanii uważany jest 
za osobę administracyyną; lecz tego obowiąz- 
ku nie inaczey może dopełniać, jedno za po- 
średnictwem zupełnie na tę przeznaczoney 
osoby ; jest nią porucznik albo podporucznik, 
Zaymuje się on obowiązkami administracyi, ` 
i nie ma towarzystwa z oficerami woyskowe= 
mi; nazywają go oficerem gospodarczym. On 
jest prawdziwym administratorem kompanii; 
on czyni rozrachunki z familiami, wpisuje 
wniesione opłaty , podziela i rozrządza uży= 
ciem powinności „wobbczych , odbywających 
się w wydziale, które tylko na skutek roz- 
kazu sztabn regimentu nakazać może, a sztab 
sam Żadnego dnia użyć nie ma prawa, jeżeli 
go dyrekcya główna w Karisztadzie , o'czćm 
niżey będzie, na przełożenie iwżynierów, nie 


+ 
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upoważni. Kapitan gospodarczy , zostający 
' przy, pułkowniku, przełożony jest nad admi- 
nisttacyą wszystkich kompaniy ; odbiera ra- 
chunki od poruczników gospodarczych, Z0- 
. stających po kompanijach; daje otćm raport 
- pułkownikowi, który też wprost od, kapita- 
_ nów kompaniy odbiera rachunki. Officerowie 
. gospodarczy mają w każdey kompanii jede- 
nastu podoficerów, czyli kapralów gospodar- 
- czych pod swoją władzą ; przez nich docho- 
dzą rozkazy do rozmaitych wiosek, i za ich 
 wykonywają się pomocą. Inni officerowie 
kompaniy nie mają żadnego wpływu do ad- 
ministracyi, i zaymują się tylko policyą w o- 
kręgu.” 

Oto, jak jest prosty, a razem, jak porządny 
układ. tey machiny; jak łatwy jest każdy 
rodzay kontroli; albowiem inspektor w dniu 
jednym może sprawdzić administracyą kom, 
panii ; zebrawszy naczelnikow familii do miey- 
sca głównego kompanii, i porównywając ich 
xiążeczki z xięgą wydziałową, czy wszystko, 

co jest odbyte lub opłacone, wpisaném do 
nich zostało. * 

„Z poprzedzającego wyłuszczenia widzieć 

można, że roboty w naturze stanowią wielką 

_ €zęść powinności Kroatow względem rządu; 
ci, którzy zwiedzali tę krainę, nie mogą powąt- 
piwać o. tém. "Mnóztwo drog porządnych, 
magazyny zapasow ustanowione po wszyst- 
ich kompanijach , które dobrze administro- 
Wanemi będąc, zapobiegają wszelkiemu nie- 
_dostatkowi; utrzymanie domow dla straży gra- 
me, dla bezpieczeństwa kraju, który nie jest 
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jak Dalmacya , opasany nieprzebytemi góra- 
mi, gdzie tylko wąwozow strzedz trzeba; 
nakoniec utrzymanie pięćset trzydziestu dzie- 
wiecin domow dla oficerow i urzędnikow 
publicznych , domow .nieodbicie potrzebnych 
w tym systemacie urządzenia, wartujących 
tyle milionow ; wszystko to, mówię , dowo- 
dzi, że gdyby dni robocze, rozłożone -na- 
Kroatow w naturze , płacić się miałyćtrze- 
baby ogromne złota i srebra skrzynie wysy= 
pać, a możnaż sądzić ze 635,000 dni robo- 
‘ezych rozmaitego rodzaja łatwoby dostać mo= 
żna, gdyby orgauizacya nie ustanowiła za 
święte prawidło , że posłuszeństwo jest pier- 
wszym obowiązkiem Kroaty ? ” ke 
| .„Mów łem wyżey, że administracya kom- 
panii nierozłącznie z administracyą polowych 
batalionow jest powiązana: i przez ten własnie 
sposob , każdy zapisany do służby żołnierz, 
powinien bydź staraniem familii, podług for- ` 
my i zupelnie, ubrany: za co rząd naczelni- . 
kowi familii, corok za każdego żołnierza, dwa- 
naście złotych ryńskich postępuje. Dwanaście : 
te złotych zapisują się z góry na rachunek : 
wypłaconych lub odbytych powinności. Po-- 
trzeba więc zawsze utrzymywać rachunki 
z głównym sztabém regimentu, który ma ` 
zapisaną liczbę żołnierzy przez każdą dostar- 
czonych familią, i rozpoznawszy, czy Żołnierz 
podług przepisów , należycie jest ubrany, po- 
zwala odtrącenia w Xiążeczce, Rozrachunek 
i wypłata bez gotowizity s potrącając Wiko 
z powinności, bądź co do.ubrania, bądź do żo 


du podoficerów i dostarczenia w zbożu, które 


- 
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jest dozwolone , wyciąga zarównie , aby ras 
chunek z.kaźdą familią był otwarty w sztabie 
regimentu.” -: RIZ REE EE 
Oficerowie gospodarczy , jakóm to wprzé- 
dy: wyłożył ; są prawdziwymi admanistrato- 
rami, chociaż”są podwładni; zdatni też są 
* da tych obowiazkow: ponieważ wybierają się 
_ źpomiędzy oficerów nayrożtropnieyszych, i 
_ chcący: się «temu  zatradnienin poświęcić, 
powinni wprzódy woysśkowo służyć, aby nie 
byli nieświadomymi przepisów służby, i w nie- 
obecności polowych batalionów mogli sami 
zarządzać ludem ; lecz stan ich ma insze zu- 
pełnie znaczenie, we względzie ich 'wpły- 
wu na pomyślność familiy, W tym wzgle= 
- dzie nie można dostatecznego o ważności ich 
urzędowania: powziąć wyobrażenia, nie zna 
jąc charakteru ludów ciemnych, a w szcześ 
gólności  Kroatów. Oficerowie gospodarczy 
są obowiązani szczególniey czuwać nad u= 
prawą roli, oznaczać gatunek mającego wy- 
| Siné się zboża, rozległość gruntu do usiania; 
urządzają ilość potrzebną na przekarm by- 
Ua, oznaczają ilość zebranego zboża, mają- 
_ Sẹ sie wnieść do śpichrza zapasowego w kom- 
: Panii -który jest przezorności i rozumu dzie- 
‘em. Oficer gospodarczy jest naczelnikiem re~ 
(Sodzielni, który wszystkim kieruje należy 
e i przezornie, dla otrzymania naywiększey 
ilości. płódów. Jest to rządca rolnictwa, któ- 
Ty kićruje rozwijającym sig przemysłem, jesť 
‘to pracowity dozorca, który zmusza leniwych 
9 pracy; bez niego połowa gruntów leża-. 
taby odłogiem , i zaledwo połowę wydałaby 
| Dz. wileń. T. II. N. 8. 5 
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-plonn. On odwiedza każdą familiją co dwa 
tygodnie ; zdaje kapitanowi sprawę oich sta- 
nie i potrzebach; ten zaś w towarzystwie 
swoich oficerów objeżdża je sam co miesiąc. 
Każdy oficer wyższy, w tymże zamiarze 
przegląda sześć kompaniy co trzy miesiące, 
a półkownik raz na rok objeżdża wszystkie 
familie regimentu., Prawa karności woysko-* 
wey zastosowane do uprawy roli, a zastoso- 
. wane przez naczelników , którym jest wy- 
konanie ich poruczone, są naylepszym środ- 
kiem do wzbogacenia ciemnego i leniwego 
ludu; a wzbogacając go, ucywilizować mo- 
żma. Dzicz, sobie zostawiona ma nałogi źwie- 
rzęce, żyje roślinami i z niedostatku umiera. 
Zgromadzić ją, jest pierwszym do zmienie- 
nia jey stanu krokiem; drugini jest wpro- 
wadzié do niey karnosé i posłuszeństwo: po- 
nieważ będac ofiarą błędów,| które niewia- 
domość rodzi, zawsze prowadzenia siebie 
potrzebuje. Ostatnim nakoniec dziełem jest 
przywieść ją do pracy, ażeby zasmakowała 
w pracowitćm życiu, atém losswóy polepszy- 
ła. Skoro praca nie jest już dla niey ciężarem, 
skoro się chętnie jey oddaje, nauczywszy się 
potrzebney przezorności, rozporządzać skrzę- 
tnie wszystkiem swojey własności dobrém ; 
„ wtenczas cywilizacya na wysokim dosyć sta- 
nela już stopniu, wtenczas, zostawiona s07 
bie skorszym do pomyślności dąży krokiem: 
Kroatowie nie dosięgli jeszcze tego krest 
potrzebna jest dla nich ręka troskliwa oy* 
cowskiego rządu ; któryby czuwał nad ni” 
mi i prowadził ich za rękę. Godne są po” 
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wszechnego podziwienia zbawienne tego ua 
rządzenia skutki: albowiem pomimo uboz- 
twa Kroatów, widzieć już dobry ich stan i, 
poczynającą się pomyślność; lndność pomi- 
mo dwódziestu lat woyny , do którey wszy 
stka należała młodzież, powiększa się ciągłe; 
a znakomicie pomnożyła się od lat czterdzie- 
stu, to jest: od czasu zaprowadzenia takiego 
rządu; kiedy sąsiedzcy Dalmatowie, zupeł- 
nie wtenczas Kroatom podobni, chyba w prze- 
ciągu całego wieku dosięgnąć dzisieyszego sta- 
nu Kroatów potrafią, a teraz gnuśnieją w nę- 
dzy, lenistwie i ciemnocie. à 
` Mówiłem o podatku pieniężnym i powin- 
nościach roboczych, znanych pod kroackiém 
naźwiskiem robota: dalszy dochod regimentów 
stanowią lekkie opłaty od pasportów kupcom, 
od młynów, poboru od wina, z lasów i cła 
pobieranego na granicy tureckiey. Pierwsze 
pobierają się staranień i pod dozorem ofi- 
cerow gospodarczych, podług licznych. usta 
nowionych prawideł, stosownie do ogłoszo- 
ney taryfy; drugich zaś administracya zupeł- 
nie jest oddzielna od władz regimentowych.. 
Ponieważ leśni urzędnicy są pod Zwierz- 
chnictwem administracyi leśney iliryyskiey, a 
celni pod zawiadowaniem celney administra- 


 Cyi; wszystko więc, co się do tego ściąga, 


odbywa się podług ustanowień pomienionych 
administracyy, a tylko czysty dochod wnosi 
się dò kass*półkowych, tak jakby summy da- 
ne były ze skarbu» WAŻ 

Zakończę rzecz o administracyi dodając, 


Że każdy regiment sprawowany jest przez ra= 
l ss 


_żoney ż jed 
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i z 
dę administracyyną odpowiedzialną za SWO+ 
je działania, do którey kapitan kompanii 
wnosi wsżystkie projekta i raporta o admi- 
ńistracyi ogólney ; kapitały złożone są w,kas= 
sie za trzema kluczami, [którą tyłko w obe- 
chości człońików rady otwotzyć wolno; ofi- 
cerowie gospodarczy, utrzymujący przychod 
w kompanii , wnoszą zebrane summy co ty- 
dzień; pierwszy i drugi buchalter obowią- 
zani så ntrzymywać wszystkie pisma, zapi= 
sywać. przychody i wy.płaty, które nie ina- 
czey;, aż na posiedzeniu rady przeznaczane 
bydź mogą. 

Konunisarz wojenny; zostający przy każ 
dey brygadzie, ma dozor nad wiernością ra- 
chunków, i przegląda wszystkie rozchody. Ra- 
chunki regimentów odnoszą się do dyrekcyi 
główney, ustanowioncy w Karistadzie, zło- 
nego oficera wyższego, Kroaty, 
jednego wojennego K ommisarza, Kroaty, słu- 
żącego pierwiey przy régimencie i główne- 
so AudyLora ; ktérégo obowiazkiem jest do- 
glądać , czy wszystkie działania trybunałów 
jmentowych znaydowały się w kontroli, i 
były "potwierdzone "przez dyrekcyą. + x . 
i przystępuje do administracyi sprawiedli- 
sprawiedłiwości hiezwłoczney , bez~ 
i niekosztowney ; sprawiedliwości 
stosownej. do POJĘCIA stron prawujacy ch się; to 
bez wątpienia jest naypierwszą wszystkich lu- 
dow. potrzebą ; którą: jednak daleka mocniey 
cznje lud ubogi 1 prosty; tak więc nic niema 
rozumniéyszego, nic lepiey wynes i 
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bardziey zgodnego z temi zasadami, mad sy- - 
stemał: przyjęty w woyskowey Kroacyi. -Usta- 
nowiono prosty i stosowny do pojęcia Wszy- 
stkich porzadek sądzenia w: sprawach łat- 
wych i niewielkiey wartości; mie oddano je- 
dniak zdaniu ciemnego ludn rzeczy ważniey- 
szych. Naypospolitsze sprawy Kroatow to- 
czą się o złotych kilka; gdyby dla spraw ta- 
kich trzeba się było do dalekiego sądowni- 
ctwa udawać, lepiey byłoby dla nich odstą- 
pić poszukiwania, aniżeli dochodzić. Kray jest | 
rozległy; nie można było przeto wszędzie pia- 
tnych ustanowić sedziow, nie oddalając się od 
_ oszczędności, która wtym kraju jest»prawi- 
dłem wszystkiego ; z drugiey strony, lękać się: 
„trzeba „było, ażeby niepłatny sędzia, oddaló- 
ny od władz wyższych, nie zboczył z drogi, 
którą niezgięta poczciwość wskazuje. 

+ Trzeba było pogodzić to wszystko „i oto 
jaką drogą rząd przyszedł do zamierzonego 
celu: ustanowiono w każdey kompanii trybu- 
nał nazwany Sessyq; prezyduje w nim biegley- 
szy od innych porucznik gospodarczy; składa- 
ją radę: podoficer stąrszy gospodarczy, dwóch 
podoficerow, dwoch kapralow gospodarczych , 
i dwie głowy familiy należących do kompanii, 
wybrane przez półkownika. Raz na tydzień ' 
składa się sessya; każdy wnosi załobę, prosi, i 
ma domierzoną sobie sprawiedliwość. "Try- 
bunał, którego naypierwszym obowiązkiem 
jest godzić strony, nie może bydź przedayny, | 
/ albowiem jest bardzo liczny ; toczącze się tam 
sprawy są bardzo małe , a nadto wyrok po- 
trzebnje potwierdzenia kapitana. | Kapitan; 
więź? mag, 
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którego władza jest bardzo ograniczona w tym 


razie, przyymuje na siebie szanówną postać ; | 


przez dopełnienie tak chwalebnych obowią= 
zkow. Trybunały w powszechności tak bez- 
stronnie sądzą, żem żadney skargi niesłyszał; 
wszystkie prawie sprawy w nich się kończą, 
chociaż -apelacya wolna jest we wszystkich; 
lecz ten trybunał, słuszny i poczciwy, 


mieć może mało oświecenia; prawodaw- ` 


stwo nie mogło mu powierzyć spraw zawi- 
łych lub ważnych ; naten koniec regimenta 
. mają drugie trybunały, podług inszych urzą- 
dzone prawideł, Trzech audytorów, z powo- 
łania prawnikow, lecz noszących ubior ity- 
tuły woyskowe (albowiem jedno i drugie za- 
równie do otrzymania poważenia w tym kra- 
ja są nieodbicie potrzebne) sądzi sprawy cy- 
wile i wyśledza kryminalne. : Jeden audytor 
wespoł z dwómą oficerami sądzi, i jego tylko 
wyrok jest stanowiący, Naznaczenie dwoch 
oficerow ku pomocy , robi się na ten koniec, 
ażeby objaśnienie sprawy przez nich było 
podpisane, a oraz i wywod słowny, zawiera- 
jacy pytania, odpowiedzi, i repliki. I wrzeczy 
samey, w kraju, gdzie się wszystko odbywa 


‘sléwnie, gdzie żaden dowod nie jest pismien- # 


ny, jakiżby ślad ważney sprawy pozostał, 
gdyby w ten sposob roztropna nienrządziła 
przezorność ? Jaką drogą wyższa władza 
przeświadczyćby się mogłą o postępowaniu 
przestępnego sędziego ? Podług tego porząd- 


” 


ku wlat kilka po zapadnieniu wyroku, spra- ` 


wdzić go można: czy/ zgodnie ze słnsznością i 
zy sprawiedliwie został postanowiony, Po za- 


* 


* 
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padnieniu wyroku w półkowym trybunale, 
była wprzódy apelacya do trybunału usta- 
nowianego w Agram, który się składał zau- 
dytorow , pod prezydencyą jenerała dowo- 
dzącego w Kroacyi. + «+ 66 +5 „65 

Taki jest porządek w sprawach cywilnych; 
zdaje się on czynić zadosyć potrzebie i odpo- 
_ wiadać wszystkim warnnkom ; domierza, ry- 
chło i bez wydatkow, sprawiedliwości ubogim; . 
„dla dostatnieyszych, których interesa są wię- 
kszey wagi, i temu, którego sprawa zgłębie- 
nia potrzebuje, daje sędziow oświeconych, 
których postępki są zawsze jawne i wido- 


` czne. sé 


Wyluszcza daley autor porządek popraw- - 
czey policyi i sprawiedliwości kryminalney, 
Zapisani do służby podlegli są M DA 
rom co do policy; mieszkający w domu, 
niewiasty i dalsi, sądzeni są w trybunale. 
zwanym sessyq, którego ani namiętności, ani 
dowolnego zdania nie trzeba się obawiać. Spra- | 
wy kryminalne sądzą śię, na doniesienie 
_ przez audytora sporządzone, w radzie wojen- 
_ ney, złożoney z dvoch kapitanow , dwoch 
 podoficerow dwoch kapralow i dwoch szere- 
gowych żołnierzy, pod prezydencyą dowodcy 
batalionu. - Wyrok nie bierze skutku bez po- 
twierdzenia półkownika; a wyrok sądzący 
gardłem, bez przeyrzenia Agramskiego try- 
bnnału. Wszystko dąży do utrzymania po- 
a gsżEŃstWayi zapobieżenia nadużyciom wła- 
ży. 

Celem dobrey administracyi jest zapro- 
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wadzenie porządku we > wszystkićm. Żadna 
inna administracya dzielniey nie zapobiega 
zdzierstwn i innym wykroczoniom; przey- 
„rzenie tablic rachnukowych , złożonych co 
miesiąc, z odmianami, jasno wykażaje: wszy- 
stkie szczegóły. Celem „sprawiedliwości jest. 
utrzymać wszystkich mieszkańców w pokoju 
i jedności : osiągnienie jego jest niezawodne i 
niepociąęgające za sobą wydatkow. . Prawidła 
` woyskowey. karności zastosowane do uprawy 
roli, powiększają czynność , odkrywają nowe. 
źródła , opatrują potrzeby i prowadzą Kro+ 
atow. do wyższego .stopnią „cywilizacyi. - -Ca- 
łe systema utrzymuje bez kosztu ścisłą po- 
licyą w pośrodku indu burzliwego , niespo= 
koynego i łatwowiernego.; uirzymujeiprawie 
za nic korpus odzianego dobrze, zawsze do= 
brze wyćwiczonego, i gotowego do boju woyż 
ska.  Zaciąg tego woyska ubezpieczony jest: 
na każdey, aż do o$fatniego cziowieka oso- 
‘ bie,. ponieważ wszyscy wychowali się w tćm. 
: - mniemaniu, de życie za swojego monarchę 
 eddadz powinni. p'Paka : jest: cudowna dziel- 
ność tey opinii, Że mocą jey Kroata -calą 
śwą pomyślność, honor tsprzyjemność znay-, ` 
duje w organizacyi, nakówiijącey pcs 
z niego ofiary. 

; Woyskowa Kroacya dostarcza i utrzy- 
AA 16,000 żołnierza, tak pięknie ©porzą= | 
dzonego , jak naylepiey' ubrane woyska w Eu-. + 
ropie, gotowego za danym hasłem wyruszyć 
w pole. : Dochod krajowy wynoszący milion- 
pięćkroć siedmdziesiąt pięć tysięcy frankow, 
wystarcza na wszystko. Woysko, admini- 


145, rez 


- stracya i trybunały są opłacone ; nieźmier- 


ne dzieła publiczne dokonane ; wszystko idzie 


w porządku, i lud jest szczęśliwy. SZEŃ 

| dłest to piękne trudnego zagadnienia roż= 
wiązanie : jakim sposobem mieć naywiększą 
część indn na usłudze krajowey, a razem nie- 
opuścić niczego, coby do pomyślności narodu 
i. postępu eywilizacyi przykładać się mogło? 


"Ponieważ siła narodt; mówi ańtor, za: 


leży na woysku i pieniądzach; gdy urządze- 
nie tego kraju, dźiwnie dobrze zastosówane 
jest do. ducha narodowego, obyczajów, ubóz- 
twa i położenia jeogralicznego ; urzadzenie 
takie byłoby bardzo wysokiey ceny, gdyby tyl- 
ko: dostarczało tyle żołnierza, nie utrzymując 
go bynaymniey; ale że razem go utrzymuje za 
siódmą część tego, co kosztują inne woyska, 
użyteczność zatem Kroacyi równa jest uży- 
teczności takiey prowineyi, która, dostarcza-* 


[4 . 


jeszcze od 'dzieśięciu do dwónastu/ milionóty. 
frankow czystego dochodu , któreby na ich: 
Żołd i utrzynanie wychodziły. 


JEOGRAFIJA 
OK THE POLAR ICE etc. O LODACH BIEGUNOWYCH, 


' "1 0 PRZEYŚCIU ZE STRONY TÓŁNOCNEY NA 
OCEAN SPOKOYNY. (Z Biblio. Univers.) 


; «Wiadomo, że część brzegu wschodniego 

Groenlandyi, od lat prawie 400, została o10- 

do żnaczney odległości: nieprzebytemi. 
: i 


jąc: szesznaście tysięcy żołnierza , czyńiłaby 


NZ 
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lodami, które oddzieliły od oyczyzny nieszczę: 


śliwych osadników Norwegskich i Duńskich, 
więcey jak przed czterma wiekami tam osia- 
dłych. Dla bezskutecznych usiłowań przed- 
siębranych różnemi czasami, aby doyść do 
części tego brzegu, nazwano ja Groćnlandyą 
straconą. 

Zdaje się, Że dzisia ta ogromna zapora 
dodu zginęła.- Ciekawe to zdarzenie, zaświad- 
czone jest wielą antentycznómi opisami. 
W miesiącach letnich roku 1815, 1816 i 
1817, statki płynące z wysp antyllskich, ze” 
Stanów - Zjednoczonych; a inne zmierzające 
do Halifaxu i Ziemi-/Vowey (Terre-IVeuve) na- 
potykały gromne i w znaczney liczbie wyspy 
lodowe. Niektóre: z tych wysp były widzia- 
ne pod 40 stop. szer., jedne formowały gó- 
ry od 100 do 130 stop wysokie, obwodu kil- 
ka mil mieć mogące; drugie były plazkie, 
nizkie, a tak wielkiey rozciągłości, że okręt 
z Bostonu, przez trzy dni całe zatrzymać się 
musiał na wysypach Nowey- Ziemi. Przeszłego 
roku okręt płynący do starey Groënlandyi, był 
przez 11 dni, przy brzegu ziemi Labrodor 
otoczony pływającómi górami lodnu, na któ- 
ryćh widziano wielkie massy skał, ziemi i 
drzewa. Statek pocztowy z Halifaxu spot- 
kał w miesiącu kwietniu rokn przeszłego wy- 
spę lodową, mającą 200stop wysokości, a dwie 
mile obwodu. Zeglarze płynący z Ameryki 
w miesiącach maju, czerwcu i lipca, widzieli 
tyle lodów na Oceanie Atlantycznym, ile nie 
pamięiają, aby widzieć mogli ludzie od nay- 
dawnieyszego czasu bawiący się żeglugą; a 
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a wyspa Ziemia-Nowa, tak niemi była oto- 
czoną, że statki rybackie nie mogły odbywać . 

_ zwykłego połowu. 

. Nietrzeba było długo dochodzić, zkad pos 
chodziły te lody. Wiadomo jest rybakom 
Groenlandzkim , że odchodząc od rogu po- 
łudniowego starey Groënlandyi, nieprzerwa- 
na zapora lodow rozciągała się na wschód i 
północ, prawie równolegle do brzegu, gna- ` 
cznie zbliżając się do Isłandyi. Wiadomo by- 
ło także, iż mała wyspa Jan Mayen, połażo- 
na pod 715 11' szer. północney, a 55 30' dług. 
zachodniey (od Grynicz), którą okręty prze- 

 ,znaczone do połowu wielorybów , uważały 
za punkt znakowy na tych morzach, była 

- 6d wielu lat całkiem otoczóna lodami, i że 
od tego punktu, lody rozciągały się bez przer- 
wy na wschód, tak, że otaczały całą wyspę 

 Szpitzberg, od 765 aż do 8os szerokości, 
|... Części środkowe tey nieźmierney prze- 

_ strzeni lodowey , oddzielającey Groenlandyą 

od Szpitzbergu, odrywając się niekiedy odła- 

-mami różney wielkości, zmieniały mieysca po- 

_ dług wiatrow i biegn prądow morskich; lecz 

główny kierunek tych ostatnich jest na za- 

_ chód i południe, to jest: kn brzegowi wscho- 

© dniemu Groënlandyi-straconey , naprzeciwko 

__ dslandyi, i tam, gdzie mniemają, że niegdyś 

były osady duńskie. -Zdaje się, że te lody; 

skupione, utworzyły na tym brzegu niezmier- 
ną massę, do którey odłamy przychodzące 

z północy i wschodu czepiały się, aż na ko- 

niec siła prądu zatamowanego tą massą, zwy- 

.Slężywszy opór, pociągnęła te lądy lodu, ku 
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południowi. + Jest to przypuszczenie , przy- 


niymhiey naypodóbnieysze do prawdy. 
Fizycy wnosili, że zbliżenie się. lodów 
biegunowych ostudziło lata 1816. i 1817. O- 
ziębienie atmosfery przez zachodnie wiatry, 
wśpierało ten domysł, . który bardziey po: 
twierdzały powieści rybaków Groenlendzkich, 
za ich powrotóm w miesiącu sierpniu 1817; 
iprzez doniesienia wyżey przytoczone, o na 


- potkaniu wysp lodowych ' na. Oceanie At- 


„lantycznym. W. pismach angielskich uka- 


zał się artykuł następujący „ Kapitan o- 
krętu Bremeńskiego , poznawszy- tego ro- 
ku wyspę Jon Mayen pod: 715 szerokości 


_ północney, skierował się na zachod dla po- 


 ichiruga statku zwanego Xiężna Gallii, z A= 
berdeeu, że Olof-Ockeu brał wysokość miey- 


łowu cieląt morskich. Pod 725 widział na 
zachód ziemię; i nigdzie nie znalazłszy;lodów; 


_ udał sie, na północ, postrzegając zawsze od- 


lewiska, sterty, i wszystkie pozory ziemi.. 
Doszediszy82$. skierował się na zachód, trzy- 
mając się przez dni kilka tego kierunkn; stra- 


cił nakoniec z oczu ziemię: z wrócił sie mię> 


dzy wschód i połndnie , i pod 785: spotkał już 
rybackie statki. Redaktorowie dzieńnika Quar- 


| 


terly Review, starali sie sprawdzić té wiadomo- | 


ści, których niezawodność potwierdziły wkrót- 
ce doniesienia dowódzców pięciu okrętów, wy- 
syłanych na połów wielorybów, ci w rozmai- 


tych czasach mieli uwiadomienia od Olof- | 


Ocken rządcy statku,- o którym mówiliśmy 


(z Hamburga nie z Bremen) nazwanego E/eo- 


nora. „Pokazuje się ze świadectwa kapitana 
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sca przy każdem lozowaniu się maytków, jak 
zwyczaynie czynią pływający“ na połów wie- 


dorybów , gdy zobaczą lody. /Ocken i jego 


sternik: biegłymi byli żeglarzami. Ci reda- 
ktorowie dostali z Hamburga kartę jeografi- 
Cziią: drogi Ockeną, kopiją dzieńmika jego po- 
dróży, i Ru pisany przez niego do P ana Elliot 
+ komp. do Hamburga. Zkąd. ECH pokazało, 
że krąży! w pośr odku lodów tak blizko brze- 
gów Groenlandyi, iż mógł widzieć ziemię; że 


oraz naydalszy na północy róg Groënlandvi, 


który rozpoznał, był za 825 szerokości pół- 
nocuey. 
< Scoresby, Żeglarz biegły i ae wod 
polnocnych, św iadczy o zniknieniu wielkiey 
ilości lcdow w pasie biegunówym ; saw li 
ście pisanym do Sir Joseph Banks, Uumaczy 
sig następni ącym sposobem: „ w ostatniey: 
mojey podróży (w 1817) widziałem powierz- 
chnią wód około Groenlandyi między 74 a 
805, blizko 2000 mil kwadratowych prze= 
ipag mającą , zupełnie oczyszczoną z lo- 
Cała ta massa żnikła w przeciągu dwóch 
SH ostatnich. & Mówi daley, że w poprze 


| aAa podróżach, rzadko: mógł przebyć 


"ża od 76: do 8o* , w kierunku południ- 
ka Grynicz, gdy w óstałniejy podróży doszedł 
do 205 długości zachodniey. Pod'743 zbliżył się 


| do brzegu starey Groenlandyi. W blizkości 


brzegów malo. już było lodow , i nie wątpi, 


|: Że mógłby "przybić do wyspy » gdyby miał 
słuszne powody puszczania się do niey po 


nieznajomrych głębiniach. Zar powrótem, zna= 
lait morze tak oczyszczone z lodów, iż zbliz. 
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Żywszy się do wyspy Jan Mayen, która 
pospolicie była nieprzystępną , przywiozł 
z niey kilka ułamków skały. 4 

Inne jeszcze zdarzenie godne jest przy- 
toczenia. Doktor Olinthus Gregory , wyje- 
chawszy z wysp Szetlandzkich , na statku 
zwanym JVepiun, z Aberdeen, który na po- 
łów wychodził , donosi, iż mu dowódzca stat- 
ku, nazwiskiem Driseole, powiadał, że przy- 
bił do wschodniego brzegu Groćnlandyi, pod 
74s szer. półnócney , i znalazł tam naczy- 
nie gliniane z napisem ruskim, z którego 
"widać było, że okręt rossyyski był na tym 
brzegu w roku 1774. Driseole zabrał z sobą 
to naczynie; a Pan Gregory widział je na tym- 
Że statku. Mniemamy , że zamiast ; brzeg 
wschodni Groćnlandyi,* czytać trzeba „ brzeg 
Groënlandyi wschodniey *, albowem rybacy 
bawiący się połowem wielorybow tak zwy- 
kli nazywać Szpitzberg. Zdaje się, że okrę- 
ty rozmaitych narodow przybijały w różnych 
czasach do wschodniego brzegu Groćnlandyi. 
W. roku 1607, Hudson widział brzeg w tey- 
że prawie szerokości , dokąd Driseole miał 
„zawinąć. Kazał łodzi jedney przybić tam do 
brzegu pod 805 25!. Lody więc stanęły mię- 
dzy 72 stopniem i przylądkiem Farewel: i 
można mniemać , że nie dawno ztamtąd ru- 
szyły. 8 

Mamy na to większe i poważnieysze do- 
wody. We wrześniu roku przeszłego ode- 
brano wiadomość w Kopenhadze, że lody 
połamane i oderwane od Groenlandyi naprze” 


ciw wyspy Islandyi, postępując na południe; 
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napełniły: wszystkie odlewiska, zatoki i'rze- 
ki w Islandyi. ‘Fenomen ten nieznany nay- 
dawnieyszyim mieszkańcóm przypadł dwa ra- 


zy „w roku. l 


-- Dostrzeiono, że łody połamały się w tym 
właśnie czasie, w którym zboczenie igły mae 
gnesowcy na zachód stało się niepornszone. 
Wiadomo, że na morzu Baffina (które „na- 
zwano odlewiskiem) igła maguesowa pokazu- 
je fenomena nadzwyczayne, i odmiany jey 
są tam daleko większe, aniżeli na innćm ja- 
kićmkolwiek znanćm już mieyscu. Ta odmia- 
na jest taka, jak gdyby w blizkości był bie- 
gun magnetyczny. Lecz, czyż z odmiany igły 
magnesówey można wytłumaczyć łamanie się 


lodów ? Domyślają się, że zorza północna 


jeżeli nie byt, to żywość swoję i odmiany win+ 
na jest lodom biegunowym. WW Szwecyi cza- 
su zimy, poruszenia zorz północnych są nad- 
zwyczaynie szybkię, z odgłosem podobnym do 
ciągłego wypadania iskier z machiny elektry- 
ezney, albo do szelestu, gdy się wachlarz otwie- 


ra i zamyka; w tym momencie igła magne- 


sowa czyni nadzwyczayne poruszenia, ą nie- 


kiedy cały obrót na kompasie. 


Franklin, tłumacząc zorze północne, przy- 
znaje ten twór napowietrzny zbytniey ob- 
fitości zebraney w atmosferze materyi ele- : 
ktryczney , niemogącey wsięknąć do ziemi, 
z przyczyny skorupy nieprzewodniczey lodu 
pokrywającego przestrzeń lądu iwod około 
Bieguna. To mogłoby. posłużyć do wykładu; 
dla czego pierwsza. obserwacya zorzy pół- 
nocney przypadła wiekiem poźniey po ustale= 


. 
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miu się lodów okóło brzegów Groaćnlandyi ; 


dla czego w tém ostatnićm mieyscu, już mie- 
dają się widzieć tenapowieuizne twory. Co 
kolwiek bądź , jeżeli elektryczność w atmo- 
sferze ma nadzwyczayny wpływ na igłę ima- 
gnesowa, i gdy poruszenia łodow wpływają 
na elektryczność atmosieryczną, ztąd wnieść 
możnaby że oddalenie się płaszczyzn isgór 
lodowych, pokrywających od tylu wieków 
wody północne, może bydź przyczyna, że igła 
magnesowa wstrzymała: zboczenie swoje | kir 


eachodowi. Wreszcie jest to tylko domnie- : 


manie; wielu watpliwoéciom podlegte , które 
zóstawić trzeba uczonym , mającym w. dzi- 
sieyszey: pod biegun wyprawie rozwiązać to 
zagadńienie: © à 2% s 
Gdy już żádney nie ma wątpliwości , że 
lody nikna, wóżną zatem jest rzeczą zasiano- 
wić się: cży: jakie wypaść mogą pożytki z fe- 
nomen, który,się w ciągu przeszłych czte- 
rech wieków nie zdarzył, i co za pożytki bydz 
mogąc STan onsi rte Rand 
Lastanowié się potrzeba: 1) usunięcie, się 
z północy lodow jaki może mieć wpływ na 
‘nasz klimat; ^2) azali nie poda sposobu da 
wiedzenia się o losie osady duńskiey, straco- 
ney od wielu "wieków na brzegu wscho- 
-dnimi starey: Groćnlandyi; 5) czy te lody, 


zmieniając mieysce, nie doprowadzą do no- |- 


wych odkryć, kitóreby ntogły sprostować na- 

sze jeograficzne, bardzo niedokładne, o tych 

ółnocnych stronach wiadomości; azali nie 
Le O p. NOR i 

wskażą sposobu objechania północą Groën- 


łandyi, dla przeyścia na Ocean spokoyny# . 


153 


albo nakoniec przybycia na ten Ocean dal- 
szą drogą, krążąc około brzegow północney 
Ameryki. f 


Zadney nie ma wątpliwości, Że lody ozię- 


biają temperaturę. Historya Islandyi wysta- 
wuje nam tę wyspę, okrytą gęstemu la- 


sami. Niektóre okręgi do dziś dnia nazy+ ' 


wają się jeszcze lasami, chociaż tam, prócz 
kilku skorłowaciałych, od 4 do 5 stop wysoż 
kości bukow, nic więcey nie ma; gdzie od 
wielu lat, żadne drzewo ańi siane , ani sab 
‘dzone nie rośnie.  Swiatli za naszych dni że- 
glarze, zwiedzający tę wyspę, Banks, Troil, 
"Stanley, Mackenzie, Hooker, Holland, zgadza- 
ją się , że pnie nieźmiernie wielkich drzew 
znaydują się tam w bagnach, i między skała- 
mi po dolinach. Mówią, że niegdyś Islandya 
w wyborne obfitowała jarzyny. Pan Hoo- 
ker widział tam w sierpniu kapnstę doszłą, 
. ktôrey główkę zakryć mógł talar. Przez o- 
ziębienie klimatu ta zmiana nastąpić mu- 
siała. To zaś oziębienie powstało ze zbioru 
lodów, które (mówi Hooker) napelniaja od- 
lewiska, i pokrywają wszystkie wody , wi- 
dziane z wyspy, tak, że z wierzchołków nay- 
wynieśleyszych gór, końca ich dostrzedz nie 
można. Niekiedy lody łączą razem Groën- 
łandyją ż Islandya, a naówczas białe :nie- 
dźwiedzie w tak wielkiey przychodzą liczbie, 
iż mieszkańcy zbierać się muszą dla wydania 
im narodowey woyny. Bryły lodu parte są 
tak gwałtownie. prądami, iż kawałki drzewa 
pływające, między dwiema brylami lodu, 
mocą ich uderzenia zapalają się ogniem. 
Dz. wileń. T.II. N. 1818, 4 


ed 
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W tym czasie okropne panują burze, a gdy 
łody raz zczepią się z sobą, ido ziemi przy- 
biją, gruba mgła z przenikliwóm zamnćm ni- 
szczy: wegetacyą i zabija źwierzęta. 

= Powiadają, iż doświadczono podobnych 
skutków, chociaż nie tak znacznych, w Szway- 
carach (1). Twierdzą, że różne części Alp, 
wydające niegdyś wyborne pastwiska, są dzi- 
siay z roślin ogołocone. Historya i wido- 
czne ślady pokazują , że były lasy w miey- 
scach, gdzie drzewa dziś utrzymywać się nie 
mogą, i że linija śniegów nietopniejących zni- 
Ża się od roku do roku. Podobnych skutkow do- 
świadczono i w Ameryce północney. W roku 
1816, kukurudza gie doszła w stanie Massachu- 
set: zdarzenia takiego pamięć ludzka tam nie 
zaymuje. Podczas owego lata, lody zapły- 
wały na Ocean Atlantyczny „ aż do 4a stó- 
pnia. Są to wypadki Zadney niępodlegające 
wątpliwości. 

Zastanowmy się teraz: jaki też same przy 

czyny miały wpływ na klimat Anglii. Od- 
ległość Edimburga od środka wyspy Islan- 
dyi jest dwa razy, a Londynu od tegoż pun- 
ktu trzy razy tak wielka, jak odległość Islan- 
dyi od Groenlandyi. Dziwić się więc nie na- 
leży, jeżeli obserwacye termometru w tabli- 
cach meteorologicznych Królewskiego Towa- 
rzystwa na miesiące may , czerwiec, lipiec; 


gn 


(1) Berneńskie Towarzystwo history naturalney, ogłosi- 
lo nagrodę za naylepszą rozprawę, w któreyby wyłożo” 
ne były powszechne” przyczyny oziębienia, z które- 
go poszło powiększenie się massy górnych lodow , tak 
szkodliwy wpływ okazujących na urodzay roslin pO 
dolinach. 


| 
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isierpień, 1815, 1816 11817, pokazują ró- . 
żnicę w temperaturze tych samych miesięcy 
przed 10 laty. | < 

Zachodzi ta różnica o 11, 12 i 15 stopni 
Ein między naywiększą temperaturą w sier+ 
pniu, lipcu i czerwcu 1806 a 1816; różnica 
016 i 17 stopni między naywiększćm cie- 
płem w lipcu i maju 1807 , a naywiekszém 
ciepłem tych. samych miesięcy 1816; nakoniec 
różnica o 20 stopni między temi dwoma mie- 
siącami w 1807 i 1817. 5 

Srednia temperatura ze 4ch miesięcy jest 
„mnieysza kilkonastą stopniami w 1816 i 1817, 
aniżeli w 1806 i 1807. WWyjąwszy miesiąc 
czerwiec 1817, który miał 12 dni gorących, 
z przyczyny wschodniego wiatru: był to 
jedyny czas upału w całym lecie, W dwoch 
wymienionych leciech , termometr zawsze 
spadał, gdy wiatr wiał z zachodu. Azatem 
nie ma wątpliwośći, że lody, znaydujące się 
na Oceanie Atlantycznym, są ptzyczyną o- 
studzenia atmosfery na wyspąch Wielkiey 
Brytanii. Spodziewać się więc należy, że 
po źnisżczeniu tych nieźmiernych przestrzeni 
lodowych, spłynie na Angliją łagodne ciepło; 
z małych zachodnich wiatrów, przyydą oży- 
wiające zefiry, które od wielu lat w imagina- 
cyi tylko poetów byt miały. 

Wynalazek termometrów jest tak nieda- 
wny, że nie można porównać temperatury 
atmosfery w. Europie przed skupieniem się 
lodow około Groenlandyi, z temperaturą łat, 
które poprzedziły rok 1816 ; lecz dla wielu 
przyczyn mniemać można, że w XV wieku \ 
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` Anglija miała ciepleysze lata, aniżeli wna- 
szych czasach. Pokazuje się bowiem, że nie- 
gdyś w Angli były winnice, z których wiele 
otrzymywano wina. Tacyt zaświadcza , że 
Rzymianie przynieśli tam uprawę winnic; a 
Holinshed czyni wzmiankę o pozwoleniu, da- 
nóm mieszkańcom W. Brytanii przez Probu- 
sa na uprawianie winnic i robienie wina. 
Swiadectwo Beda, dawne podaikcwe re- 
jestra z wina w Kent, Surey; 1innych połu- 
dniowych. prowincyach , akta sądownictw, 
grunta przy, opactwach, które dotąd nazwi- 
sko winnic zatrzymały ; pola zwane East- 
Smithfield, dawmey zajęte winnicami, które 
za panowania Wilhelma Il, Czerwonego, 
Henryka I, i Stefana de Blois (1087—1154 y 
oddane byly bez przerwy dla ezterech Rzad- 
cow zamku Londyńskiego , na ich dochod ; 
wszystkie- te dowody uchyłają wszelką wąt- 
pliwość. | 
Za czasów Wormandów, wyspę Elie nazy- 
wano wyspą winną; a biskup tey wyspy po- 
bierał corok trzy do czterech beczek wina 
w dziesięcinie. Za czasow Rycharda II ;* 
mały zwierzyniec windsorski obrócony był 
na winnicę, przeznaczoną na użytek mieszkań- 
cow zamku: adolina Glocester , jak twierdzi 
Wiliam de Malmsbury, w XII wieku wyda- 
wała tak wyborne wina., jak niektóre pro- 
wincye francuzkie. „W żadney prowincyi 
angielskiey, mówi on, winnice nie dają w tak 
przednim gatunku wina, jak na tey dołinie, 
gdzie znakomite są obfitością: swoją i słody- 
czą jagod; wino z nich robione nie ma wcale 
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nieprzyjemnego smaku, a co do słodyczy nie 
wiele ustepuje francuzkiemu. Jest ogrod nie- 
daleko Berkeley, gdzie corocznie między tra-. 
wą odrasta wiele latorośli winnych. Sir Jo- 
seph Banks przesadził krzak jeden do swego 
ogrodu, i dobrze się przyjął. Winna macica 
udawała się w. Anglii nawet w daleko poz- 
nieyszych czasach.  Znayduje się w pismach 
Colinsona (któremu Europa wprowadzenie 
wielu szacownych roślin jest winna) następu- - 
jąca notatka: „18 pazdzier., 1765, widzia- 
łem u pana Roger w Parson’s Green winogro- 
na z krzewu Burgundzkiego, zupełnie doszłe; 
łodyga ʻi owoc są znaczney grubości, a sama 
latorośl bardzo pięknie rośnie. ” 

Nie sama tylko Anglija straciła winnice. 
Między Namur iLeodyum, Moza płynie wąz - 
ka doliną, <którey weyrzenie szczególniey 
podoba się oku. Ziemia tam żyżna: upra- 
wa roli dziwnie pomyślna. Plantacye tytu- 
niu zaymują płaszczyznę po obn stronach rze- 
ki. Chmiel i winogrona są zasadzone na po- 
chyłości lewego brzegu. „Winnice, gdym je 
w roku 1817 oglądał, (mówi pomieniony wę- 
drownik) były w naypięknieyszym stanie. Roz- 
mawiałem obszernie z tamecznymi mieszkań- 
cami, Wszyscy. mi zgodnie powiadali, że da- 
wniey z nich miewali przednie białe i czer- 
wone wino; lecz od lat siedmiu ani jedney 
butelki go nie zrobili. Nie zaniedbywali je- 
dnak gospodarni ci ludzie . uprawy winnic, 
spodziewając się od roku do roku, że dawniey- 
sze powrócą lata.” Dzisiay Anglia, straciwszy 
winnice , zagrożoną była jeszcze smutnieyszą 
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przyszłością. Wiadomo, że w roku 1816, nie 
było nawet potrzebnego ciepła do déyrzenia 
zboża ; i mniemano powszechnie, że, gdyby 
nie 10 lub 12 dni ciepłych, które przy koń- 
. cu czerwca z wiatrem wschodnim nadeszły, 
 zginęłaby większa część zboża. Od 16tu lat 
ogrody owocowe w Angiii nieobficie rodzą, 
i gdyby tak dłużey potrwało, „przyszłe poko- 
lenia takby żałowały jabłoni „jak Anglicy za 
dni naszych żałują winnic. Lecz dzisiay mo- 
ina juź mieć nadzieję , widząc średnią tem- 
, peraturę łagodniejącą, Qmiknienie tey ogro- 
mney massy lodow, skupionych na przestrze- 
ni więcey 50,000 mi! kw., usuwa stateczną 
i dzieiną przyczynę , która do znaczney od-' 

Jeglości ostudzała powietrzokrąg. i 
Łańcuch gór -wysokich w kierunku z pół- 
nocy na południe , dzieli starą Groenlandyą 
na dwie części, od dawnych kolonistow duń- 
skich i norwegskich zwane, Bygd wschodni 
i Bygd zachodni. Związek między temi dwie- 
ma częściami, bądź lądem, badź wodą, był 
przerwany zapórami lodu. Osada zachodnia 
miała 4 wsie; lecz została zupełnie przez 
E kimow zniszczoną, z którymi w ciągłey 
zostawała woynie, W roku 1721 widziano 
jeszcze miektóre rniny mieszkań tey osady, 
gdy pobożny Haus Egede przenię! się z ca- 
łym domem do tey części Groenlrndyi, kie- 
dy Towarzystwo Norwegskie w Birgen, przed- 
sięwzięło założyć tam nową osadę, która 
trwała jeszcze w roku 1802, i miała 5,621 
mieszkańców; lecz od czasu, jak Bracia Mo- 
rawscy tam. osiedli , osada ta dziwnie się po- 
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wiekszyla, tak, że zachodnia część Groën- `“ 
łandyi dziś może rachować do 20 tysięcy 
mieszkańców. Utrzymują nieco rogatego by- 
dła i wiele owiec, dla których koszą siano. 
AZ do dziś dnia dla mrozów napróżno usi- 
lowañoi zaprowadzić świnie. . 

Osada duńska na brzegu wschodnim by- 
ła jeszcze licznieyszą. Podług roczników T- 
slandyi* była założoną w roku 985, przez 
Eryka Czerwonego. Dla zieloności. krainy 
w porównaniu z Islandyą, nazwano ją Groćn- 
land (ziemia zielona). ‘Zbudowano kościoły 
à klasztory, wysłano bisknpa i xięży. Po 
ostanićm obliczeniu, osada ta rachowała wsi 
190, które miały swego biskupa i dwa kla- 
sztory. W roku 1406, kiedy siedmnasty Bi- 
skup wypłynął z Norwegii, dla objęcia sto- 
licy sobie przeznaczoney, znalazł brzeg zam- 
kniety lodami, dla których okręt do ziemi 
zbliżyć się nie mógł. Od tey epoki, aż do 
ostatniego lata, wszelki źwiązek z tym brze- 
giem był przecięty. Targaffer jednak, w swo- 
jey historyi Groenlandyi, mówi, że w po- 
łowie XVI wieku Biskup Amand, ze Skalholt 
na Islandyi , powracając z Norwegii, burzą 
został zaniesiony aż ku brzegowi Groenlandyi 
wschódniey, naprzeciw Isłandyi ; a okręt tak 
był blizko ziemi, iż z niego ludzi i zwie- 
rzęta chodzące po pastwisku widzieć można 
było; lećz wiatr zmienił się, a okręt z tego 
korzystając rozwinął żagle ku Islandyi, gdzie 
stanął w zatoce świętego Patrycyusza, i lud 
jego na ziemię wyszedł. © 

Haus Egede „wierząc całkiem w opowia- 
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danie Biskupa Amand , mówi, że po 150 le- 
ciech, jak zupełnie został przerwany źwiązek 

(z częścią wschodnią osady , ona jeszcze by- 
ła; nie wiadomo z pewnością, azali jest do 

/ dziś dnia. * 

Niektórzy domyślają się, Że zaraza, gras- ` 
sująca w Europie w roku 1548, doszła aż 
do brzegów Grotnlandyi; lecz P. Egede u- 
waża, że ten domysł jest fałszywym: bona- 
wet w .58 lat, po ustaniu zarazy, źwiązek 
z tą osadą był nieprzerwany. Sądzi, ż¿®osa- 
dnicy Groeqglandzcy, bądź dla odmian pod pa- 

„,nowaniem Małgorzaty zaszłych, bądź przez ` 
ciągłe woyny między Szwecyą i Daniją za- 
niedbani zostali. Zdaje się, że przez wiek 
cały, od owey daremney podróży biskupa, o 
źwiązkn z osadnikami nie myślano. Krystyan, 
i Fryderyk zdaje się że przypomnieli o tych 
zka os i osadach, i dowiedzieć się o 
nich usiłowali. Sławny swojego czasu że- 

_&larz Moyens Heinson był do tego użyty. U- 
dało się mu obaczyć brzegi Groenlandyi, lecz 
do nich przystąpić nie mógł. Robiono po- 
tem kilka również niepomyślnych wypraw. 
Starano się dostać wa brzegi wschodnie, o- 
pływając przylądek Stanow. Egede sam przed-' 
sięwziął jednę z tych wypraw, lecz tak by- 
ła bezskuteczną , jak wszystkie inne. ? 


i 


Eskimowie nie odważają się wylądować 
na brzeg wschodni, o którym mniemają, że 
jest zamieszkany przez rędzay ludożercow, 
ogromney postawy. Lękliwość, czy może 
złośliwość. wrodzona , każe mniemać ludom, 
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że strony nieznajome albo niecywilizowane, 
Zajęte są przez ludożerne narody. j 
W roku 1786 rząd Duński wysłał kapi- 
tana Lowenorn z zaleceniem, aby starał się 
Wynaleśdź na Groënlandyi straconych osadni- 
ków. Podróż jego nie została ogłoszoną; lecz 
onsul angielski w Elseneur, Pan Fenwick, 
pisał do sekretarza admiralicyi angielskiey, 
9 września x786, co następuje: „ trzy dni 
. temu, jak kapitan Lowenorn przepłynął tę- 
dy, powracając do Kopenhagi, po bezsku- 
 teczném szukania przez dwa miesiące starey 
Groënlandyi. Mieysce, w ktérém mniemał . 
Ją znaleść , jest zawalone nieprzebytemi, lo- 
dami, Zostawił pofucznikow Egede i Rhode na 
stątku rybackim, aby Starali się uchwycić lep- 
szą porę do posunięcia się daley od niego; 
cz mało ma nadziei.“ Zdaje się jednak, 
_ że ci dway officerowie nawet nie widzieli tey 
Ziemi. 3 | 
7 Pora jedyna, wydarzona dziś szczesliwie | 
dla powzięcia wiadomości o losie tych osa- 
„ników, zapewne zaniedbaną nie będzie. Je- 
želi, jak jest wielkie podobieństwo do pra- 
| wdy , całkiem wyginęli : znaydą się zapewne 
Ślądy, z których można będzie sądzić o sta- 
me, do którego ci ludzie przyszli, po od- 
zieleniu się swém przez lody, od reszty świata, 
odanie wydarzeń tyczących się tych osa- 
ników, może bydź zachowane między ich 
Potomkami; napisy mogące się znaleśdź na 
Winach kościelnych i klasztornych oświecą 
4 ich historyi. Nakoniec, jakikolwiek bę- 
ie wypadek tego śledzenia, zawsze będzie 
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bardzo ważny : ponieważ uchyli wątpliwość 
o losie znaczney liczby ludzi , oderwanych 
` od reszty ziemi, tak szczegól tym i zadziwia- 
jącym sposobem. - i 
. Niżey obaczymy, jak zniknienie lodów 
czyni niezawodną nadzieję rozwiązania przez 
teraźnieyszą wyprawę Angielską ważnego py- 
tania, o przeyściu z Oceanu Atlantycznego ` 
na Ocean spokoyny, bądź okrążając Amery- 
kę północną “przez cieśninę, którą może | 
potrzeba będzie nazwać cieśniną Baffinską, za- 
miast odlewiska; bądź opływając samąż Groćn-' 
landya. Ne zz GE 
s ` ‘(Ciąg dalszy nastąpi.) 
mm 
ROLNICTWO. 


ZASADY CHEMII ROLNICZEY, przez M. OczApo- 
7 < WSKIEGO, 


(Ciąg piaty, ob. TI. str. 60.) 


89. Extrakt jest częścią składającą prawie 
wszystkich roślin. Tak zaś jest mocno złączaony. 
z gumą, klejem, cukrem, i innemi pierwiast- 
kami, a mianowicie z niektóremi solami, iż 
go dotąd zupełnie czystym otrzymać niepo- 
dobna było. Ztąd wypada, jż ta istota, z ro- 
ślin wydobywana, nigdy nie jest jedna i taż 
sama: własności jednak jey zależeć muszą od 
jednego spólnego pierwiastku. s 

Pierwiastek extraktowy następujące ma 
własności. Smaku jest dosyć mocnego, mają“ 
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cego w sobie mniey więcey goryczy. Rozpu- 
SZCza się w wodzie i wyskoku, cokolwiek w so- 


1€ wody mającym: lecz ani w czystym wy- 


skoku, ani w eterze bynaymniey się nie roz- 
Puszcza. Przyciągając kwasorod z pówietrza 
nabywa ciemnieyszego „koloru, i traci wła- 


` SNO$C rozpuszczenia się w wodzie. Łączy sie: | 


 <hciwie z glinką, iinnemi ziemiami, tudzież 


2 niedokwasami metallicznemi; dla tego do- 
ając do jego roztworu soli ziemney, lub me- 
alliczney, powstaje osad, który się nie roz- 
Puszcza w wodzie, Jednoczy się takoż mo- 
o z włoknem Inn i bawełną; jeżeli te osta- 
nie z jego roztworem są gotowane. 
k Pierwiastki extraktu są wodorod, węgiel, 
Wasorod, i saletrorod; lubo ten ostatni w ma- 
tey bardzo ilości, . s 

90. Garbnik wchodzi do składu wielu ro- 


i flin, d mianowicie wszystkich cierpkich i ścią- 


Sających ; nazwisko bierze od istotnego swo- 


Jego użytku: jest albowiem tym pierwiast- 
Nem, który się łączy ze skurami, i je garbuje. 
iektórzy chemicy uważają go za jedno z ex- 
taktem: ma jednak pewne szczególne wła- 
Śności, dla których go rozróżnić 'i za osobny 
Wążać należy, Tak zaś mocno z innemi pier- 
'ast.ami roślinnemi, a mianowicie extra- 
tem, jest połączońy: iż wszystkie usiłowania, 
3 ° oddzielenia garbnika zupełnie czystego, do- 
Ka były bezskuteczne. Otrzymuje się jedńak' 
Yé czysty, nalewając cokolwiek zimney 
dy na potłuczony galas, i roztwor takowy . 
Parnjac do suchości. Rite nee 
91. Tak otrzymany garbnik ma kolor żółty, 
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lub brunatny, smak nadzwyczaynie cierpki: 
W wodzie i wyskoku bardzo się łatwo rozpu- 
szcza : a nie rozpuszcza bynay mniey w eterze: 
Z powietrza wilgoci nie przyciąga. Lubo sig 
trudno zapala, gorejąc jednak, zostawia zaw- 
sze po sobie cokolwiek wapna. Z kwasorodem 
się łączy , przez co zdaje się nabywać wła- 
sności extraktu. Kwasy się z nim jednoczą i ifor- 
mują istoty nierozpuszczające się w wodzie: 
Alkali podobnież się z nim łączą: lecz tworzą 
ciała rozpuszczające się w wodzie. Miesza” 
jąc roztwor galarety zwierzęcey z roztworem 
garbnika, obie się istoty mocno z sobą wiążą 
-i formują osad bynaymniey sig w wodzie nie 
 rozpuszczający. Ta nayważniey sza. własność. 
garbnika nie tylko rozróżnia go od extraktu, 
ale jest zasadą całey sztuki g garbarskiey. Skuré 
albowiem źwierzęca składa się całkiem pra” 
wie z galarety źwierzęcćy; gdy zatćm przy 
zwoicie przygotowana, zanurzy się w roztwo” 
rze mającym w sobie garbnik , łączy się / z nim, 
, twardnieje, staje się nierozpuszczalną wwo 
dzie, ani podlega zgniliznie, słowem, zamie* 
nia ı się w istotę podobną do tey, która z po” 
mieszania roztworow wyżey pomienionyć 
na dno opada, czyli mowimy, że jest uga: bo” 
yaur 
„ W sztuce garbarskiey używa się po” 
spolicie kora dębowa; ikory jednak innych ra” 
$lia mniey więcey mają w sobie garbnika, któ” 
rego ilość w różnych porach roku bywa PZ 
` spolicie różna i odmienna. W powszechność? 
im wiosna była zimnieyszą , tem drzewa 
mniey w sobie mają garbnika. Zwyczaym” 


; / TE PS ` 
Pięć funtów dobrey kory dębowey na ugar- 
 Q0wanie jednego funta skury wystarczają. 
Ve wszystkich korach , części wewnętrzne 
laywięcey mają garbnika, części zewnętrzne 
Maymniey. W czasie, gdy drzewa pączki pu- 
| SZczają, ilość garbnika w nich jest nay większa; 

Zime naymnieysza. 

Pierwiastki extraktowy i farbujący, w ko- 
Fach do garbowania użytych obecne , wielki 
Wpływ mają na całą robotę. I zdaje się, że 

'garbowaniu naprzód skura łączy się z garbni- 
kiem, i w momencie ugarbowania się jednoczy 
żextraktem. Skury w powszechności, naby- 5 
Wają ciężaru w garbowaniu, i tćm się dosko- 
laley garbnja, im robota jest powolnieyszą; 

Jstawując albowiem je na działanie mocne- 
80 roztworu garbnika, części ich zewnętrzne 
twardnieją, i przystępu pierwiastku garbnja- 
cego wewuętrznym wzbraniają. 'Vakie skury 

` Brędko pękają, i w wodzie zanurzone łatwo 
„ię psują. 
93. Rozmaite'kory, różną ilość garbnika 
', „Sobie zawierają; im, ta ilość jest większa, 
c m ich szacunek w garbarstwie jest większy. 
| éhege oznaczyć stosunek garbnika w daney 
key istocie, należy ją przyzwoicie rozdro- 
mé, ina 480 gran takowey istoty nalewając 
Ant wody gorącey, ustawicznie ją mięszać. 
tyn, przez cieńkie płótno przecedzoby, na- 


A „umieszać z roztworem jedney. drachmy 
Cze rybiego w funcie wody gorącey ; po- 
MA płyn takowy mętnieć zączyna , i na- 
nie Powstaje osad, który się zbiera na bibu- 
t> $lszy wpowietrzu, i waży. Tym sposo- 
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“bem P. Davy oznaczał stosunek garbnika 
w rozmaitych korach, i znalazł, że ` 


480 funtow kory wydały garbniku 
— sdebowey ` ¿~ = = 29 funtow: 
— wiązu Ha. e E E 
—  osiny Erena „AG "e 
— buku -88 + = = 10 
—  malwy A ne ee ec 1 
= brzozy goi Boja 8 
— leszczyny 8, - - - 14 
== tarnośliwki =." 16 
—  dębowey w czasie jesien- 

nym obraney - = 21 
—  dębowey warst wewnętrz- 
nych =- + - - 72 


94. Garbnik chciwie się łączy z alkali 
i ziemiami, jakowe związki przez gaálaretý 
zwierzęcą rozłożyć się - nie dają Związek 
garbnika z wapnem w wodzie się nie rozpu” > 
szcza.  Ztąd się pokazuje, jak błędne jest 
postępowanie tych garbarzy, co korę dębowa 
do garbowania użyć się mającą, wprzódj 
w wodzie wapiennéy moczą, ażeby ją skute” 
cznieyszą w garbowaniu uczynić. | 

Znakoinite jest takoż działanie garbnik* 
„na niedokwasy metallézne , z któremi moc” | 
łączy się i daje początek ciałom nierozpuszcz? 
jącym się w wodzie. Garbnik też same w skła” 
dzie swoim zawiera pierwiastki, čo i extrak“ 
w odmiennym tylko stosunku. ji» á 

95. Pierwiastek gorzki, któremu znac?” 
część roślin, smak swóy jest winna, znay a 
się nayobficiey w piołunie, rumianku, Ch 
lu i kwasii, Otrzymuje się przez wymocze” 
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pomienionych roślin w wodzie lub wyskoku, 
1 przez wyparowanie płynu.: Koloru jest 
pospolicie żółtawego, smak ma nader gorzki, 
W wodzie i wyskoku się rezpuszcza. Naywa- 
znieysza jego własność jest wstrzymywać 
fermentacya, i płyny fermentujące się od ze- 
- psucia chronić, dla tego też chmiel w browa- 
tach naszych używany bywa. 
g6. Wosk. Lubo ten pierwiastek zdaje 
się bydź istotą zwierzęcą , wszelako podo- 
bnieysza jest do prawdy, iż pszczoły zbierają 
60 już gotowy z roślin. Poznieysi chemicy 
okazali, iż swietna powłoka liści w niektó- 
tych roślinach jest całkiem woskowa. Roślina 
yrica cerifera wznacznćy ilości ten pier- 
Wiastek wydaje. Gdy się zaś z doświadczeń 
Tobionych w Berlinie okazało, iż pomieniona 
roślina może bydź w zimnieyszym klimacie 
Przyswojona, i nawet na miernym się gruncie 
 Mdaje, warto byłoby iey uprawę w naszym 
krajn zaprowadzić. m 
|. „Wosk zupełnie czysty, jest koloru białe- 
80 ; żółtość albowiem zwyczaynego , pocho- 
dzi od istoty farbującey roślinney, którą spo- 
sobami chemicznemi oddzielić , i wosk -wy- 
_ Melić można.. Pierwiastek ten mało się roz-' 
Puszcza w gorącym wyskoku; w zimnym zaś 
i wodzie bynaymniey sie nie rozpuszcza. Łą- 
Czy się takoż z olejami, dając mięszaniny ró- 
$ ëncy gęstości. Z alkali formuje mydła. Skla- 
| da się z wodorodü, węgla, i kwasorodn. 
. 97. Żywice znaydują się obficie w krélew- 
Stwie roślinnćm, i wypływają z drzew i krze- 
wów dobrowolnie , lub ‚przez umyślne na- 
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rźnięcia. Gatunki ich są dosyć liczne, i wła- 
sności rozmaite. Wszystkie w powszechności 
żywice w cieple odmiękczają się, na ogniu 
palą światłym płomieniem , wydając wiele 
sadzy, w wodzie-się nie rozspuszczają: rozpu- 
szczają się jednak dobrze w wyskoku, zwlasz- 
cza przy pomocy ciepła; nadto rozpńiszczają 
się niemal wszystkie w olejach lotnych, a nie- 
które i w stałych, stanowiąc tak nazwane la- 
kiery. Rozczyny żywiczne w wyskokn, za 
dodaniem wody, biorą postać mleczną: woda 
albowiem, łącząc się z wyskokiem, żywice od- 
dziela. Tym sposobem można z niektórych 
drzew, przez wyskok, żywicę wyciągać, i za 
pomocą wody oddzielać. 

. Ływice mają wielorakie użytki: z niektó- 
rych drzew żywicznych przez dystylacyą 0- 
trzymujemy gatunek przypałonego oleju, 


dziegciem zwanego, który, gdy się przez cie- 
plo oswobodzi z wilgoci, zamienia się w sm0- 


łę. Oprócz tego żywice używają się w me” 
dycynie za lekarstwo. Podług PP. Thenard 
zawierają wsobie: 75,944 węgla; 15,557 kwa” 
sorodu; i 10,719 wodorodu.  ” 3 

98. Kamfora jest częścią składającą wielt 


i Gay-Lussac 100 części zwyczayney żywicy 


p 


roślin pachnących , nayobficićy jednak znay” ` 


duje się w szczególnym. gatunku lauru, w 197 
dyi wschodniey i Japonii rośnącego, z które” 
go się przez dystyllacya oddzielić daje. Zu” 
pełnie oczyszczona koloru jest białego, i prze” 
Źroczysta ; zapach ma mocny korzenny; sm 
ostry i palący. W powietrzu się ulotnia z 
knie, w wodzie się nie rozspuszcza. Łatw 
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się jednak rozpuszcza w wyskoku , z którego 
się napowrót przez wodę oddzielić daje. Na 
ogniu pali się mocnym i jasnym plamieniem, 
wydając wiele sadzy. Składa się Z wodorodn, 
kwasorodu i wegla.. ` a 
99- Oleje stałe znaydnją się pospolicie 
w nasieniu, lub owocach, niektórych roślin, 
z których się wydobywają przez utluczenie, 
lub wyciśnienie. Wszystkie, wyjąwszy tylko 
niektóre, w zwyczayney temperaturze po- 
wietrza są płynne, i od małego stopnia zi- 
mna krzepną zupełnie. Wszystkie lżeysze 
są od wody. Wszystkie są bez zapachu i nie 
wprzódy się zapalają, aż po ogrzania do pe- 
wnego stopnia. W wodzie się nie rozpuszcza- 
Ją; wyskok tylkopiektôre z nich w sobie roz- 
puszcza. >. 
- Dzielą się oleje stałe na tłuste i pokostowe: 
Te ostatnie, przyciągając kwasoród z powie- 
` trza, wysychają zupełnie i zamieniają się w i- 
stotę Zywiczng. Przeciwnie oleje tłuste 
nie wysychają w powietrzu ; lecz nabywają 
jełkości, jakowa odmiana podobnież od przy- ` 
Ciągnienia kwasorodu zależeć się zdaje. Dy- 
Stylnjac oleje, otrzymujemy płyn kwaśny 
Z przypalonym olejem złączony, gaz wodoro- 
dny węglisty, i kwas węglowy : a w retorcie 
Węgiel: co pokazuje, i się składają z kwasoro= 
U, wodorodu i węgla. 
a 100. Oleje stałe wielorakie w gospodar- 
stwie mają użytki: nayważnieyszy jednak 
Jest ten, iż się łącząc ze wszystkiemi alkali, sta- 
nąwią 'tak nazwane mydła (sapones), Nie 
Wszystkie jednak oleje dają równie dobre , 
Dz. wileń. T. IL N.8. 1818: 5 
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jak nie wszystkie alkali równie twarde, mydła 
stanowią. Mydła potażowe zwyczaynie są 
miękkie: te zaś, do których soda wchodzi , 
naytwardsze. Istotny użytek mydeł na tém 
się zasadza, iż tłuste plamy wyymują , roz- 
puszczenie się ich w, wodzie ułatwiając , 
a przeto do bielenia i prania bielizny słu- 
Łączą się takoż oleje stałe z ziemiami, sta- 
nowiąc mydła nierozpuszczające się w wo- 
dzie; dla tego wody tak nazwane twarde, 4 
czyli mające w sobie rozpuszczone sole ziemne, 
do prania używać się nie mogę : bo rozkłada- 
ją mydła zwyczayne, i tworzą mydła ziemne, 
w wodzie się nierozpuszczające. i 
101. Oleje lotne tém się różnią od stałych, 
iż się: 1.) znaydują w bardzo różnych czę- 
ściach roślinnych, jako to: w korzeniu , łody- 
dze, korze, liściu, it.d. 2) są lżeysze od o- 
lejow stałych i łatwiey się zapalają. 5.) 
wszystkie mają smąk ostry i zapach mocny. 
4.) w temperaturze wody wrzącey ulotnia- 
ją się. 5.) w wyskoku się łatwo rozpuszczają: 
6.) nakoniec, więcey mają w sobie wodoro- 
du, kiedy oleje stałe więcey węgla zawie- 
rają. ` ) 
Otrzymują się oleje lotne, albo przez wy” 
ciśnienie,albo przez dystyllacyą z wodą. W tyn? 
ostatnim przypadku, ciepło pospolicie stopnia 
wody wrzącey przechodzić nie powinno.  “ 
Śmak i zapach olejów lotnych rozmaity 
bywa , podług różności roślin à ich części» 
z których się wydobywają. 1 
102. Wlokno roślinne stanowi jednę z nayw*% 


1 
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Znieyszych części do składu roślin wchodzą- 
cych. Lubo ten prawdziwy: skelet roślinny da 
składu wszystkich roślin i ich części wchodzi: 
nayobfitszy jednak jest w drzewach, we lnie, 
konopiach i słomach. Naywytrwalszy jest, 


'na wszystkie wrażenia powietrza , światła , 
- ciepła i wody : pierwiastki albowiem jego tak 


są mocno z sobą związane , iż, ani związku 
między sobą odmienić, ani innych zwyczay- 
nych działaczów chemicznych rozłożyć nie 


+ są w stanie. 


Otrzymuje się włokno roślinne czyste, 
mocząc i gotując kilkakrotnie częśti  roslin= 
new wodzie i wyskoku. Tak otrzymane, lubo . 
jest różne podług rozmaitości roślin, z któ- 
rychsię wydobywa: wtém jednak podobne 
jest do siebie, iż po wypaleniu obfity po so- 
bie zostawuje węgiel. W składzie swoim z4- 
wiera te wszystkie pierwiastki, które z in- 
nych istot roślinhych otrzymujemy. 

105. Kwasy. Łiczba kwasów , które na- 
trafiamy w królewstwie roślihnóm, jest dosyć 


obfita. Niektóre znich sama tworzy natura; 


inne są płodem sztuki. Wszystkie uważać 
należy za szczególne kombinacye organiczne 
kwaśne. Poznaymy takowe istoty. Kwas 
szczawiowy znayduje się całkiem utworzony 
w niektórych roślinach a mianowicie szcza- 
wiu i szczawiku. Smak ma mocny, i wszy- 


stkie ogólne własności kwasowe w wysokim 


posiada stopniu. Krystalizuje się w cieńkie, 
Czworoboczne kolumny. Przez to się naybar- 
zićy od innych kwasów rozróżnia, że wsży= “ 


|. stkie wapienne sole rozkłada , i z wapnem 
" i . 5 * 


17% 


-——— 


tworzy sol nierozpnszczającą się -w wodzie, 


krystalizującą się Ww czworoboczne grgniasto- 


słupy ` Rie 

u: 104. Kwascytrynowy znayduje się: nayob- 
fiiszy i nayczystszy w soku cytrynowym , 
w którym oprócz tego są obecne : kley, *cn= 
kier i extrakt. Zmayduje się nadto w porzecz- 


kach, wiśniach, malinach, a osobliwie w nie- , 


doyrzałych winnych jagodach. 

Kwas cytrynowy czysty krystaliznje się 
w graniastosłupy 'równoległoboczne ukośne , 
| które w. powietrzu Zadney nie podlegają od- 
mianie, w wodzie się łatwo rozpuszczają, 
smak mają nader kwaśny, z alkali i ziemiami 
„się łączą, tworząc z niemi + szczególne 
v sole. ‘ i na 

_ 105. Kwas winny wielą włashościami po- 

dobny do cytrynowego , znayduje się w soku 
orwy Tamaryady , ale nayopficiey w doy- 
rzałych winnych jagodach : * wydobywa się 
pospolicie z soli” białey kwaskowatey , znajo- 
mey pod nażwiskiem, cremor tartari, która się 
składa z kwasu winnego i potażu. ` ; 

Kwas winny czysty krystallizuje się w gra- 
'niastostupy czworoboczne. Smak ma przy- 
jemny lub# mocrfo kwaśny. W powietrzu ża- 
. dney nie podłega odmianie. z i 

jo6. Kwas benzoesowy, obecny w benzo- 
esie , olejach lotrtych , i niektórych istotach , 
- różni się od innych kwasów: przez swoję lo- 
© ność i szëzególůy aromatyczny zapach. - 


“107. Kwas jabłkowy znayduje się gotowy 


w jabłkach kwaśnych; berberysie, i wielu in= 


nych owocach.Niekrystalizuje się bynaymniey? k 


= 


' 


jaca. ©. 
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ale jést w postaci płynu gęstego, ciemno czer- 
woôñego, i mocno kwaśnego. = W cieple łatwó 


się suje i rozkłada. Z wapnem połączony 


stanowi sól łatwo Sig w WÓGZIERYPY PUSZCZA: 
168. Kwas octowy bywa nayczęściey wy: 
padkiem dobrowolnego rozkładu istot roślin- 
nych : znayduje się częstokroć jednak goto- 
wy i wyrobiony w Bokach niektórych roślin. 
Nayobfitszy atoli jest w pospolitym occie. 
Ocet, oprócz kwasu octowego, obficie wodą 
rozlanego, ma w sobie: extrakt, kley, cokol- 
wiek cakru,' i niektóre inne kwasy roślinne. 
Kwas octowy czysty ma zapach mocny, dość 
przyjemny. Z alkali i ziemiami stanowi sole 
rozpuszczające się w wodzie. W ogniu się 
ulotnia. A 

109. Kwas galasowy nayobficiey znaydn- 
je się, w galasie : wchodzi jednak“ do składu 
wielu innych roślin cierpkich*i ściągających, 
zawsze atoli w źwiązku z garbnikiem. Otrzy- 
muje się kwas galasowy , nalewając galas zi- 
mna wodą, i infuzyą przez długi czas pa wol- 
ném powietrzu trzymając. Powoli osiada na 
dno proszek, który w wyskoku rozpuszczóny, 


` osadza małe popielate kryształy -kwasu gala- 


sowego. Szczególna własność tego kwasu 
jest, iż sole żelazne: z ich roztworów w czar- 
nym kolorze osadza. RE 

110. Kwas wodosinny, czyli kwas pruski, 
wchodzący do składu farby berlińskiey (ber- 
linerblau), znayduje ske gotowy w niektórych 


` , ezęściach roślinnych , a mianowicie gorzkich 
, migdalach, pestkach wiśniowych i brzoskwi- 
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niowych, korze czeremchowey, it. d. Szcze- 
gólna tego kwasu własność jest, iż połączony 
z alkali , nagłaje im własność osadzania soli 
żelaznych „w kolorze błękitnymi; 3, 

„Są jeszcze inne kwasy roślinne, które , 
albo się gotowe. w roślinach znaydują, lub 
przez sztukę z nich. oddzielić się dają. Takiemi 
są: kwas klejowy, kamforowy, korkowy, me- 
łityczny, morwowy, chinowy , makowy”, 
i grzybowy, ; 

Wszystkie kwasy roślinne, w powszech- 
- ności, składają się z tychże samych pierwiast- 
ków, które się w innych kombinacyach roślin- 
nych znaydują, z przewyższającą tylko ilością 
kwasorodu, j , 

114. Z poprzedzającego rzeczy wykładu 
przekonaliśmy się , że mała liczba pierwiast- 
ków do skłądu istot roślinnych wchodzi. Poz- 
-niéy się przekonamy, że też same pierwiast- ` 
ki, tojest. węgiel , kwasorod , wodorod i sa- 
letrorod, jedynym są roślin pokarmem. Siła 
organiczna, niepojętym, dla. nas sposobem 
organizując takowe pierwiastki , nieźliczone 
mnóztwo kombinacyy roślinnych wyprowadza. 

. Oprócz. tych. atoli istotnych pierwiast- 
ków , znaydują się w roślinach istoty alka- 
liczne; ziępane, i metalliczne, które w.po- 
piołach.,-P9 ich spaleniu, pozostają. Wszy- 
stkie popioły zamykają. naprzód „w sobie 
statecznie, potaż lub sodę, a niekiedy obadwa 
te alkali, Rośliny opodal od morza i wod. 
słonych rosnące, obfitują w potaż; te zaś, 
które w morzu lub w blizkości wod słonych, 
rośną, w sodę. Nie wszystkie rośliny, ani 
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wszystkie ich części równą ilość potażu wy- 
dają. W ogólności krzewy i zioła wydają go 
więcey, aniżeli drzewa; gałęzie i liście drzew 
więcey, aniżeli pnie. Alkali wydobywają się 
z popiołów przez wylugowañie, lubo tak od- 
dzielone nie są zupełnie czyste; woda albo- 
wiem rozpuszcza niektóre sole w popiołach 
będące. Sole te są zazwyczaj: siarczan po: 
tażu, solnik potassowy , siarczan i fosforan | 
wapna. 
| Ziemie znalezione dotąd „w popiołach ro- 
ślinnych są: krzemionka, magnezya , glinka, 
i wapno: lecz to ostatnie ze wszystkich nay- 
obfitsze bywa, lubo i krzemionka dosyć w ro- 
ślinach pospolita. : 
, Dwa są tylko metalle, które w popio- 
łach roślinnych znaydować się zwykły, to 
jest, żelazo i manganez. : 
Rozbiór istot roślinnych jest : jednym 
z naytrudnieyszych przedmiotów Chemii po- 
| wszechney, i w poźnieyszych czasach z do- 
kladnością wykonywany, posłużył bardzo wie- 
le do rozprzestrzenienia granic teoryi 1 pra- 
ktyki rolnictwa. Nie zastanawiamy się nad 
nim w tóm mieyscu, bobyśmy przeszli gra- 
nice, któreśmy temu pismu zamierzyli. 


_ O gruntach i częściach je składających. O 
| ` «rozbiorze chemicznym gruntów. O ich po- 
| żytku. O warstach i pokładach pod zie- 
i mią rodzayną znaydujących się. O spo- 
à sobach poprawy gruntów. 

112. Znajomość dokładna gruntów i spo 
__ sobu umiejętnego ich poprawy , jest jednym 


À \ 
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z przedmiotów naywiększćy dla rolnika wa- 
gi; Żadna zaś część nanki rolniczćy, więcóy 
nad tę, nie zasięga pomocy i światła od Che- 
mii. zęby ; : 
- Grunta składają się z rozmaitych istot, 
tak w źwiązku chemicznym, jako też w sta- 
nie prostóy mięszaniny zóstających, z sobą 
połączonych i powiązanych. Takowe istoty 
są mianowicie : krzemionka , wapno , glin- 
ka , magnezya, niedokwasy żelaza i manga- 
nezu, szczątki istot organicznych, to jest: zwie- 
rzęcych i roślinnych, w stanie ostątecznego 
rozkładu będących, czyli tak nazwana zie- 
mia roślinna ; nakoniec niektóre istoty solne 
i alkaliczne. Poznaymy takowe ciała i ich 
szczególne własności. ć | 

113. Krzemionka w stanie zupełnie czy- 
„stym, jest w postaci naydelikatnieyszego, lecz 

w dotknięciu twardego iszorstkiego proszku, 
koloru białego, bez smaku i zapacha. ' Tak 
zaś jest, obfita -w przyrodzeniu, iż nie ma 
prawie mieyscą na kuli ziemskiey ,”gdzieby 
mniey więćey obecną nie. była, Grunta u- 
rodzayne po większey części z niey są złożo- 
ne. Panuje ona we wszyskich krzemieniach, 
piasku, kwarcu, i krysztale górnym. Krze” 
mionka w naymocnieyszym nawet ogniu Żar 
dney nie doświądczą odmiany; z alkali zaë 
stałemi topi się dosyć łatwo i stanowi szkło. 
W wodzie się bynay mniey nie rozpnszcza, ani 
też ją mocno przyciąga: owszem przyciągnię- , 
tą prędko uwalnia i wysycha. Różni sie od. 
innych ziem przez to mianowicić, iż się nay- 
mocniey -działaniu kwasów (wyjąwszy fluo- 


r 


` 
` 
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rowy) opiera. Podług Pana Davy składa sie 
z kwasorodu, i ze szczególnego palnego me- 
tallu, który sie krzemionkiem (silicium) ną 
żywą. * 1 ; 
114, Glinka jest w postaci proszku bia- 
tego., 'w dotknięciu gładka i tłusta, nie ma 
wprawdzie żadnego smaku, lecz na język po- 
łożona wzbudza nanim czucie stichości. Po 


\krzemionce, nayobficiey się w naturże znay- 


duje, a jako jest częścią istotną, do składu 


-gliny wchodzącą : tak we wszystkich grun- 


tach mniey więcey obecną bywa. W wo- 
zie się me rozpuszcza; lecz ją chciwie przy- 
Ciąga i przy sobie zatrzymuje, dając się w tym 
stanie w ciastó zarabiać, i do jakieykolwiek 


"bądź fótmy przystosować. Glinka w zwy- 


czaynym piecowym ogniu twardnieje i ścią- 


‘Ba sie; tak wyprażona traci własność przy- 
„Clągania i zatrzymywania przy sobie wody, 


i zarabiania się z nią w ciasto. Posiada w za, 


_cznym stopniu powinowactwo z niektóremi 


ziemiami, i z-niemi się łączy chemicznie. Zpo- 
między innych, dosyć chciwie się łączy z krze- 
mionką ; dla tego nayczęściey ją w przyro- 
dzeniu, połączoną ściśle z tą ostatnią, w po- 
staci gliny znaydujemy. Łączy. się takoż 
glinka z wapnem, stanowiąc z nićm massę 
twardą ; ‘a lubo się z’ saletrorodem , wodo- 
rodem i węglikiem, udzielnie branemi, nie 
jednoczy : wiąże się atoli z temi 'pierwiast- 
ami w źwiązku organicznym zostającemi, 


dub z niego wychodzacemi, jako fenomena 


"egetacyi i doświadczenia dostatecznie nas 


AG tém przekonywają. Zpomiędzy kwasow, 
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naymecnieysze ma powinowactwo glinka 
z kwasem siarczanym, od którego nawet z tru- 
dnością odłączać się daje. Składa się, podług 
P. Davy, z kwasorodu i szczególnego me- 
tallu, glinianem (aluminium), zwanego. 

115. Wapno dla wielkiey swojey chciwo- 
ści łączenia się z kwasami, nigdy się prawie 
czyste w naturze nie znayduje. Naypospoli- 
ciey z kwasem węglowym połączone, stano- 
wi węglan wapna, czyli tak nazwane wa- 
pno surowe. Wystawując tó ostatnie na dzia- 
łanie mocnego ognia, kwas węglowy w po-. 
staci gazu uchodzi, a wapno czyste zostaje, 
i w pospolitym języku zowie się: wapnćm wy- 
paloném lub niegaszonćm. Tak otrzymane, jest 
w postaci białego proszku, smak ma ostry, 
gryzący, i alkaliczny; syrup *fiałkowy ziele- 
ni, i wszystkie własności alkaliczne w wyso- 
kim posiada stopniu. Rozpuszcza się we 450 
częściach wody, i ten rozczyn wodą wa- 


a 


pienną zowiemy. Wapno czyste chciwie wo- | 
de przyciąga, i tym sposobem mocno się roz- 
€ P y (= bat] pié 4 


grzéwa, co gaszeniem wapna zowiemy. W tym 
przypadku, ciepło jest skutkiem zagęszcze- 
nia się wody, i przeyścia jey do stanu sta- 
łego; cieplik albowiem utajony, w stanie płyn- 
nym wodę utrzymujący, zamienia się na cie- 


plik wolny , i w postaci promienistey ucho- - 


dząc, czucie ciepła sprawuje. 

116. Wapno działa widocznie na istoty 
organiczne, a psniąc równowagę pierwiast- 
kow je składających, rozrabia je i rozdziela; 
tym sposobem dodane w pewney ilości do 

"gruntu, przyśpiesza rozkład ziemi roślinney 


4 


w 


179 


W nim zawartey , która obficiey pożywnych 
cząstek roślinom dostarcza. Ma takoż wa- 


.Pn® znaczne powinowactwo z kwasami, z nie- 


któremi nawet większe od alkali, i dla tey 
Przyczyny dcdane do gruntu, kwasy niekt6- 
Tę, w ziemi roślinney obecne, nasyca i wpływ 


ich szkodliwy na wegetacyą roślinną niszczy. 


Ściśle się łączy z krzemionka, którato wła- 
Sność czyni je pożytecznóm w murowaniu. 

zwyczaynym się ogniu nie topi, lecz na 
działanie mocnieyszego, wystawione, zamie- ` 
nia się w gatunek szkła nieprzeźroczystego, 
spojenie cząstek powiększa, a własność przy- 
Ciągania wody zmnieysza. Podług P. Davy 
skłąda się: z kwasorodu i szczególnego metal- 
lu, wapnianem (calcium), zwanego. 

117. Magnezya czysta ma kolor biały , 
Miękka na dotknięcie , bez smaku; własności 
alkali w małym posiada stopniu; w wodzie 
Się nie rozpuszcza, lecz ją chciwie przyciąga. 
i znaczną część przy sobie zatrzymuje ; ła- 
two się we wszystkich kwasach rozpuszcza, 
1 stanowi z niemi sole łatwo się w wodzie 
Vozpaszczające. Rzadko się kiedy, i to wma- 
sy bardzo ilości magnezya w gruncie znay- 
uje: nigdy jednak inaczey, jak tylko w źwiąz- 
u z kwasem węglowym; w takim stanie, wo- 
Y nie przyciąga, ani jey zatrzymuje. Rozró- 
Źnione są zdania dzisieyszych agronomów i 
t chemików; o wpływie tćy ziemi na wegeta- 
(YA roślinną. P. Tamant uważa ją bydź szko- 
liwa, kiedy chemicy niemieccy żadnego 
niey szkodliwego wpływu na wzrost roślin 


| Mie widzą. P. Schübler zaś rozumie, iż chci- 
| £ af 
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we połączenie się magnezyi z wodą, jest przyź 
czyną szkodliwego: Py se Dein na Fe cr 
cyą roślimią,”* 

Magnezya składa się z kwasorodu, i sżcze- 
gólnego metallu , magnezyanem (magniesitm), 
zwanego. ; 

EZ Misdókóas żelaza jest częścią isto- 
tną składającą grunta, a mianowicie gliniaste. 
Dwa są gatunki tego niedokwasu: czarny i 


czerwony, (Okruszyny żelaza; do czerwono-. 
ści rozpalonego, pod młotem nulatujące ; na - 


proszek utarte, stanowią niedokwas czarny; 
ten znowu na Mziałanić mocnieyszego ognia 
wystawiony, przyciągając więcey kwasorodu 
z powietrza, zamienia się w uiedokwas czer- 
wony. ? 

Y  Niedokwas'żelaza, w rozmaitym stopniu 
ukwaszenia będąc obecny: 'w glinie, kolor 
właściwy jey nadaje, który, według stopnia 
ukwaszenia żelaza, rozmaity bywa. Znaydu- 
je się jeszcze w gruntach, niedokwas żelaza 
połączony z niektóremi kwasami, a miano- 
wicie, węglowym i siarczanym. Przez to się 
od innych jstot rozróżnia , iż rozpuszczony 
w. kwasach, infuzya galasu czerni, i z roz- 
tworu wodosinianu potażu i żelaza, piękny 
błękitny, osad oddziela. 

119.Viedokwas manganezu vzadko kiedy, i to 

w małey ilości, obecny er uncie, przez to się 
od innych istot rozróżnia, iż kwas wodosolny 
rozkłada, i zamienia go w chloryne: 

120. Ziemia roślinna pochodzi z ostatecz” 
nego rozkładu ciał zwierzęcych i roślinnych! 


Organiczne te istoty, z Życia pozbawione; 
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AZatém zpod: władzy: siły organiczney tsu- 
Nięte, rozrabiają się na pierwiastki, z któ- 
„ych mocą teyże siły utworzone zostały, 
lak więc, gdy po ukończonym biegu Życia, 
Pod władzę prostych powinowactw poddane 
Zostaną; kiedy przyzwoity stopień ciepła i 
wilgoci, działanin takowych powinowactw 
dopomagać i ciągle je utrzymywać będzie; pier- 
Wiastki, z których się te istoty składały, roz- 
dzielają się i wnowe źwiązki wchodzą. Cały 
źwiązek organiczny ciał źwierzęcych i ro- 
_ Ślinnych psuje się i niszczy, nowe z rozkładu 
Powstałe istoty w postaci gazów ułątują, 
przez co się massa ciał organicznych zmniey- 
Sza.: Nadto, ciała te tracą naturalny swóy ko- 
lor, i w końcu rozsypują się i zamieniają w czar- 

NY proszek, który ziemią roślinną zowiemy. 
121. Ziemia roślinna ma też same w skła-- 
dzie swoim pierwiastki, co i organiczne isto- 
ty, winnym tylko stosunku. Pierwiastki tych 
` Ostatnich, weglik, wodorod, kwasorod isa- 
letrorod, są składowemi częściami pierwszey. 
iemja roślinna, na działanie powietrza atmo- 
sferycznego wystawiona, ciągle połyka kwa- 
*orod, który się, z węglikiem jéy łącząc, w po- 
| Saci gazu kwasu węglowego Wydobywa. A 
Jaka w teraznieyszym sposobie poymowania, 
, XWas węglowy uważać należy za jedyny iza 
_ Maypierwszy pokarm roślinny: przeto użytek 
_ „emi roślinney w gruntach $am przez się tłu- 
Maézyé daje. Jako więc ziemia roślinna z0- 
statecznego istot organicznych rozkładu po- 
Chodzi, a przeto początek swóy im jest win- 
na; tak znowu zawierając w swoim łonie 
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wszystkie warunki do Zycia roślin potrze- 
bne, jest naypierwszém ogniwem ogromnego 
łańcucha życia istot; organicznych. Ona jest 
istotnym i naypierwszym pokarmem roślin, 
azatćm niezbędnym warunkiem; indywidu-- 
alnego ich samych, jako i źwierząt bytu. Ona, 
iż tak rzekę, zakrćśla w przyredzeniu ob- 
wód, w którym śmierć i życie bezustannie 
krążą, i wzajemnie po sobie następują; ona ze 
zniszczenia wyprowadza bytność, a w gasną- 
` ce Życie zaszczepia zaród nieśmiertelności. 
Tak. więc zgon i zniszezenie-jednych, istotnie 
są potrzebne do rozpoczęcia i utrzymania 
przy życiu drugich istot. | 

122. Zpomiedzy istot solnych, w gruncie 
czasami spotykanych, są: sól kuchenna, siar- 
czan Żelaza i magnezyi, saletran wapna i ma- 
gnezyi, siarczan potażu, węgłan potażu i so- 
dy.— Ziemie pierwiastkowe, o którycheśmy 
wyżey namienili, łącząc się niekiedy z sobą 
chemicznie, formują istoty szczególne, do skła- 
du gruntu mniey więcey wchodzące. Ze 
‘te istoty, w połączeniu się wzajemnćm” ich 
pierwiastków , szczególnych nabyły własno- 
ści, które tak im samym, jako też i gruntom, 
do których składu wchodzą , charakterysty= 
czne cechy nadają; Że nakoniec takowe isto- 
ty, tu i owdzie same przez sięw naturze obe- 
cne, do wielorakich pożytkow rolnikowi słu- 
a: przeto o nich przynamniey cokolwiek 
namienić wypada. Takiemi są: glina, piaseks. 
i matgiel. NS, 38 

123. Glina składa się: z glinki, krzemionki 
i niedokwasu żelaza. Bhższe zastanowienić 
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się przekonało, że takowe części ją składajace 
nie są z sobą sposobem mechanicznym zmię- 
szane, lecz w ścisłym =źwiązku chemicznym 
zostają. Łącząc z sobą glinkę, krzemionkę i 
niedokwas żelaza w przyz woitym stosunku, o- 
trzymujemy istotę , która żadnego do gliny 
nie ma podobieństwa, tak, iż samo tylko przy- 
rodzenie zdaje się mieć sposoby iey tworze- 


nia. I kiedy sztuka dozwala nam śledzić i 


oznaczać ićy. pierwiastki; przyrodzenie po- 
krywa: tajemnicą sposoby , których w połą- 
czeniu ścisłćm jey części używa. ‘Ten źwią- 
zek chemicziły części ją składających, spra- 
wuje, iż nie tylko Żadnego do glinki i krze- 
mionki nie ma podobieństwa, lecz nawet jéy 
własności nie odpowiadają stosankowi, w któ- 
rym jey części są połączone. Itak w powsze- 


chności, wszystkie prawie gatunki gliny; za- 


wierają w składzie swoim przewyższającą ilość” 
krzemionki, a jednak we własnościach swoich 


bardzićy się do glinki zbliżają. Naostatek 


niedokwas żelaza znacznie na własność gliny 
wpływać musi; będąc albowiem w źwiązku 
chemicznym z innemi jey pierwiastkami po- 
łączony, zdaje się im udzielać tych własno- 
ści, jakich same przez się bez niego nie oka- 
zują. 

l 194. T'akowe trzy istoty, glinka, krzemion- 
ka iniedokwas żelaza, do składu gliny wcho- 
dzące, tak są w rozmaitych stosunkach z sobą 
połączone, iż trudno jest znaleść dwa gatun- 
ki gliny, któreby jedne i też same miały wła» 
ności. Zawsze jednak prawie krzemionka 
panuje, ichociaż niekiedy do o,go dochodzi, 
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za 


glina jednak bynaymniey swoich własności 


„ nie traci, co zdaje się bydź skutkiem, iż nie- 


cała krzemionka w źwiązek chemiczny wcho- 
dzi, łecz większa jey część sposobem mecha- 
nicznym z glinką jest- połączona. Jakoż w rze- 
czy saméy z doświadczeń sławnego 'Thaera 
pokazuje się, iż w trojakim stanie źwiązku 
w glinie uważać ją należy. I tak: obmywając 
glinę dostateczną ilością wody zimnéy, otrzy- 
muje się krzemionka w postaci zwyczaynego 


piasku; tak obmytą znowu gotując w wodzie go- 


rącey, oddziela się taż krzemionka wprawdzie 
w stanie piasku, lecz nie równie delikatniey- 
„szego. Lecz jakkolwiek to gotowanie posu- 
nięte będzie do wysokiego stopnia tempera- 
tury, zawsze jednak przy glinie zostanie pe- 
wna część krzemionki, którey inaczey od tam- 


tey oddzielić nie można, jak tylko za pomocą 


działaczów chemicznych. Ta tylko zatém 


część krzemionki, w stanie ścisłego. Zwigzku 


chemicznego, do składu gliny wchodzić musi. 
Thaer uważa, iż wszystkie gatunki gliny, po 
uprzedniém ich wymycia i wygotowaniu, 


azatém oddzieleniu od nich krzemionki me- 


chanicznie złączoney, składają się z równych 
prawie części krzemionki i glinki, chemicznie 
z sobą skombinowanych. 

Niedokwas żelaza w rozmaitym stosunku 
z gliną jest połączony, nigdy jednak 0,12 nie 
przechodzi. 

125. Piasek pospolicie się z samey tylko 
krzemionki składa: ma jednak częstokroć 
w składzie swoim glinę, lubo w małey bardzo 
ilości. Pochodzi z kwarcu, którego ułamkt 
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oderwane od massy, przez wodę rożdrobnione, 
tzaokrąglone, zamieniły się w piasek. 

126 Margiel jest scisłóm połączeniem 
Węglanu wapna i gliny. Dwie. te istoty tak 
są mocno zsobą związane, iż ani śladu ich 
Pierwiastkowego bytu dostrzedz nie można, 
a do oddzielenia ich działaczów chemicz- 
Nych użyć należy. Glina i wapno, składowe 


' Marglu części, Znoszac jedna przez drugą, z0- 


opolnćmna się działaniem, przyrodzone swoje 
własności, wzajemnie się do odmiany marglu 
przyczyniają. Twardość ilipkość gliny uśmie- 
rza wapno, jak znowu nawzajem słaby źwią= 
zek części wapna i kruchość wiąże i spaja 
glina. Stosunek, w którym te częśći składo- 
We są zsobą połączone, jest bardzo rozma- 


ty. Niekiedy one są w równey ilości: cza- 


sem jedna przewyższa drugą. 
| 127 Wyżey opisane istoty, nigdy same 
przez się, pojedynczo, gruntu urodzaynego 


. Stanowić nie mogą: nie zawierają albowiem 


w sobie tych wszystkich warunkow , które 
do wzrostu roślin nieodbicie są potrzebne; 
Połączone zaś z sobą w, przyzwoitym stosun- 
u, znosząc wzajemne swoje własności, czę- 
stokroć sobie przeciwne, zupełnie zamie- 
Tzonemu celowi odpowiadają. Grtnt zatém 
Paylepszy, bydź musi wypadkiem nayprzy- 
Zwojtszego tych istot między sobą pomięsza- 
hia i połączenia. Jdk zaś są niezliczone w na 
turze stosunki takowey mieszaniny, tak są 
Mezmiernie różne gatunki gruntow. Chcąc 


Zatóm doyść wartości gruntn, własńości jego 


szkodliwe Inb pożyteczne wysledzié, ich przy- 
Da. wileń. T. IL N. 7. 
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` czynę wykazać, należy się przekonać o skła- 
- dających. go częśćiach. Rozbior więc che- 
miczny gruntu nieodbicie jest potrzebny 
do poznania jego własności. Zatrudniymy się 
więc tą uwagą: 
(Ciąg dalsży nastąpi.) 


i i iia : 2 
TOWARZYSTWA UCZONE. 


ZADANIA DO NAGRODY, przez Cesarskie wolne 
ekonomiczne Towarzystwo petersburskie, na rok 
1818 11819, na posiedzeniu ubliczném dnia 15 
miesiąca czerwca rokit bieżącego, ogłoszone. 

Zadanie I. Ktoby w Finlandyi, i w okolicach 
Petersburga, wynalazł substancya, Kaolin zwa- 
ną, do robienia porcellany przydatną; podał nay- 
. lepszy sposób z niey użytkowania; 1 nadto, ilosć 
jey i gatunek opisując, wskazał mieysce, z któ- 
regoby z łatwością do Petersburga przewożoną 
' bydź mogła ; otrzyma medal złoty, wartości pię- 
dziesięciu czerwonych złotych, przez Hrabiego 
Rumiancowa, Kanclerza Państwa, na ten przed- 
miot przeznaczony. 

adanie Il. Wynaleść ‘1 doswiadczeniami 
stwierdźić miekosztowny, łatwy, a zdrowiu 
nieszkodliwy sposob czyszczenia i rafinowania 
cukru bez krwi wołowey ; jak się dotąd robi , 
i podać plan założenia na ten sposob rafinerył 
we wszystkich prowincyach kraju RER AS medal 
złoty, wartości 25 czerwonych złotych. 

Zadanie Ill. Wiadomo Towarzystwu , że 
w niektórych powiatach różnych guberniy, żyto 
jesienne wraca 4 i 5 razy nasienie, a Żyto mar- 
cowe 5 razy. Jeżeli tak jest rzeczywiście, z pro- . 
porcyi takiey zaledwie się wracają nakłady. Ze- 

y zaś w rzeczy tey dokładnieysze mieć pozna- 
pie i pomnożyć zachęcenie, Towarzystwo prze- 
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znacza wielki medal srebrny dla rolnika, któryby 
w Gee toja gdzie żyto dawało 4,5 ziarn, do- 
prowadził zasièw jesienny do wydawania przy- 
naymniey 12stu, a marcowy przynaymniey 10 
ziarn. Pięć: medalow przeznacza się dla pięciu. 
naylepszych odpowiedzi. „Bł 

>, Zadanie IV. Wiadomo, że w gubernijach 
noworossyyskich ; małorossyyskich 1 słobodzko- 
ukraińskiey ; | rzadko nawożą grunta , przezna- 
czone na zasiew jesienny Zyta, co uważa SIĘ za 
środek szkodliwy, kiedy częsty mieurodzay 
w niektórych mieyscach tychze gubermy każe 
- zaj powątpiwać, żeby tenzwyczay był do- : 

ry. | 
Towarzystwo przeznacza wielki medal srebrny 
dla rolnika, któryby przez użycie nawozow le- 
pszy zapewnił urodzay od swoich sąsiadow, bez 
względu na temperaturę i położenie. Nagroda 
ta przeznaczona / jest dla pięciu naylepszych od- , 
powiedzi. 

„Zadanie V. Ktoby w stepach, w przeciągu 
dwoch lat, zaprowadził przynaymniey dwadzie- 
ścia ulow pszczół , i zlożył świadectwo władz 

mieyscowych, Że się tam nie zaymowano doiąd 
tą ważną gałęzią , otrzyma wielki medal sre- 
brny i piędziesiąt rubli. i 

Zadanie VI. Ktoby zaprowadził dobry ga- 
tunck chmielu ogrodowego na trzech morgach 
przynaymniey; w mieyscach, gdzie przedtćm nie 
uprawiano chmielu i złożył urzędowe na to dowo- 
dy;otrzyma wielki medal srebrny i piędziesiąt rub. 

Zadanie VII, Ktoby w przeciągu dwoch lat 
osuszył przynaymniey pięć dziesięcin ziemi bło- 
tnistey, i zasiał na niey żyto, albo inną pożyte- 
czną roślinę; za złożeniem podobnychże świa- 
dectw otrzyma medal złoty, dziesięciu czerwo- 
nych złotych wartości. 

Rozwiązania pięciu ostatnich zadań mają 
bydź przysłane przed pierwszym grudnia, 1819 
roku. ! | 
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Zadanie VILI. Wiadomo, źe w dystylleryach, 
w czasie dystylkicyi w ódki,ciągłey potrzeba czuy- 
ności i zatrudnień niezliczonych; wiadomo tik- 
Że, iż własciciele wielkich nawet dystyleryy żna- 
'leźli sposob pogodzenia ustawiczney, pracy, 
zì obchodzeniem dni niedzielnych i świat wiel- 
kich, żadney w zatrudnieniach swych nie pono- 
sząc szkody ; 'Fowarzystwo, zachęcając do na- 
śladowania tak: chwalebnego przykładu, prze- 
zhacza nagrodę dla tego, ktoby. napisał rozpra- 
wę, naylepiey ułożoną , podającą sposob: jakby 
robotnicy mogli nalezycie” „pełnić obowiązki, 
chrześcijanina, i razem swoje żatrudnienia bez 
. szkody dystylacyi i fabryk. Ni 
Medal złoty, 50 p AOL złotych warto- 
sci, ofiarowany przez abicgo Rumiancowa 
Kanclerza * Państwa, przeznaczony jest w na- 
grodzie ` za naylepszą rozprawę o tey:rzeczy. 
'"Termin jest do końca roku bieżącego. 
Rozwiązania zagadnień powyższych, pisane 


w języku rossyyskim lub niemieckim, mają bydź ` 


przysłane w terminie naznaczonym , «ze zwy- 


czayną dewizą > i zapisywane do Cesarskiego . 


wolnego ekonomicznego ‘Towarzystwa. 

Nie ma potrzeby dodawać , ze te zagadnie- 
nia stosować się mają tylko do Rossyi, 1 poda- 
ją się dla mieszkańców Rossy. S 

s l 
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t $ 
, Do HISTORYE LITERATURY POLSKIEY, MAŁY DO- 
DATEX Jana Gw. STYCZYNSKIEGO, 


(Ciąg drugi. Ob. str. g1.) 


Iv. (Bet. 'T. I. str. 551.) Rozmowy listowne 


albo raczey, wzáiemna Heroïn Greckich z kó- £ 


wálerámi korrespondencya. Częścią rownym dje- 
J / g 


A 


KYA 
= Asy 
Az; 


y ` © "r8y: 


~ ktem, częśćią less niewdźiękómi nódgrodzona. 
A rzez M oyciechą Stanisława  CHROSCINSKIEGO, 
+ J.K. M. Sekretarzé, y Pisarz pokoiowego. Z Łó- 
i ćińskich Owidyuszá wierssy przetłumaczona. Y 
do druku w roku 1695 podana. Cum Gratia; et 
Privilegio S. R. M. in 4to. stron 406 (wierszem). 

Zmayduję w tém dziele, na str. 405, ten sam 
wiersz, który był z roczników Puławskiego u= 
mieszczony w Pamiętniku Lwowskim (Nr 23. r. 
1817 listop, str. 537). Lecz że mi się dały wi- 
dzieć niektóre odmiany tak w wyrazach, jako i 
ortografii, i że ten więrsz musi bydź dziełem 
Chrościńskiego sekretarzą królewskiego, dla te- 
go umieścić go tu postanowileni. Jestto przed- 
124roletni zabytek poezyi naszey. 

„, Pozegnanie ná obrazku Nayświętszey Pán- 
= ny MARYI; które Krol Jego-Mość Jan 'Trzeći, 
= jedyney corce swojey Krolewnie Polskiey, 1 
© WX L Z Würssäwy die 13: Mensis Novem- 
bris, Anno Domini, 1694. Do Książęciń Jego- 
Mości Elektorá Bäwärskiege Małżonka swego 
po odprawionym weselu wyjeżdźaiącey, własną 
ręką napisał (może przepisał). 


Jużże, gdźie niesie fortun die twoiá (1) ; 
Z domu rodźicow jedynaczko moiś, 

Y z domu (2) bráćiey, zá oyczyste progi, 
i t Bierz się do drogi. 


Niech ćiy tá; co w swym pisse konsystorzu, 

Práwá nóturze, niebu, źiemi, morzu : 

Wssechmocna rękś, wźiąwssy miłośćiwie, © 
Wiedźie ssczgsliwio. 


` (1) W Pamiętniku lwows. ,, Idź gdzie cię niesie ta fors 
ź tuna twoja. * J = 
, (2) Tamże; Idź z domu, * 


kaj 
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Niewinny Jezus, dla nas krzyżowśny (5), N 
Niechay ćię przyimie w swe otwórte rány, 
Y niechay strzeże, zńsłania, y zbroi (4) ; 

i Z dobroci swoi (5). 


Pánná, y Mátká, zá wiecznym |przymierzem, 
Niechay ćię składa niebieskim puklerzem, 
Y twą oyczystą ná każdą godźinę, 

Zmacnia Janinę. 


> 


Spiess, niech ći drogę bespieczną toruią, 
Zá tobą. oraz wiernie (6) postępują, 
* Którym ćię délo w moc zrządzenie Bože, 
Anieli stroże, 


Y ktorym w Polsscze chwała wiekuista, 

Y w ktorych dom nass opiece korzysta; 

Niechay ćię strzegą Patronowie Swięći, 
Zyczęć z mcy chęći. 


Zá ich modlitwą, prośbą, i przyczyną , 

Wsselkie ćię niechay przećiwnośći miną, 

A Bog obfite ssczęśćia, łaski, dary 

4 _Zleïe bez mińty, 

Błogosłówieństwo, co go à corkäch, w sÿnéch, 

Udziela niebo, miey w tamtych krainach : 

Zyczęć poćiechy, z mych wnukow, z twych dzieći, 
Oéiec Jan Trzeci, 


Po tym wierszu następuje: „, PsALM który 
Kurfirszt Jego-Mość Bawarski przy potwierdze- 
- niu ślubu swego, Z Fais Jey-Móią Elektoro- 

wą Bawśrską Krolewną Polska, po odprawio- 


) 


(5) y Ukrzyżowany. 

4) 1 broni. X 
(5) W przeciwney toni. 
(6) oraz,niechav. 


4 
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Ney wprzod generilney spowiedźi, mówić nad 
sobą kazał; w mieście Wesel nad Renem; Die 
2da Mensis Januarij Anno Domini 1695. 


Beati omnes qui timent Dominum, etc. 


Szczęśliwy, ktory w tym się z Bogiem zgadzą , 
Ze mu nic do drog Pańskich nie przesskadza, 
Z prace rąk własnych będźie pośilony, 

Y w żyćiu swoim ubłogosławióny. 

Ják w Winogradźie máćicá dorodna , FE 
Tak żonś iego w domu będźie płodną: * 
Dźiatki, oliwnych ksstałtem latorośli , 
Około stołu iego będą rośli. 

Ná tym się oprze ssczęśliwośći progu , 

Upokorzony człowiek Pánu Bogu : 
On mu śż do dni ostatecznych zgonu, 
` Pobłogosławi z 'gornego Syonu. 

Y niżeli się śmiertelność go imie , 

Pokojn zóżyć da wy Jerozolimie , 
© A potym widźieć synow swoich syny, 


Pozwoli ná znak łaski swey jedyny. 


V. Wizerunek utrapioney Rzepliey przez 

` Piotra GRZEGORZKOWICZA, drókowany w Dobro- 
milu 1616. Autor razem kazał drukować: Hęr- 
kules Słowieński, dzieło Kaspra MIASKOWSKIE- 
Go (7). Dedykuje to swe przedrukowanie temuż 
Miaskowskiemu, chcąc mu zalecié drukarnią do- 
bromilską, którey drukarz nie jest tak nierozsą- - 
dny , mówi autor, jak Skalski w Krakowie, któ- 
w. tyle dzieła zapełnia omyłkami. Chwali Jana 
.ochanowskiego i Mikołaja Reja, ale pierwszeń- 
stwo Miaskowskiemu przyznaje : „Przeszedłeś, 
mówi, Kochanowskiego, zrównałeś Homera” a 


(7) Bentkow. T. I. str. 288. 


` 
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+ Lead 
- daley: „miłuje ja Reja, chwale Kochanowskie O; 
dziwuję się tobie.” W Herkulesie Miaskowski 
wystawia w prozie wierszem przeplataney Her- 
kulesa. Słowiańskiego, uwodzonego długo przez 
namowy. fortuny, nakoniec zatrzymanego na 
prawdziwey drodze przez Perswazye cnoty .(8). 

VI. (Bentk, T. IL str. 585.) Szkoła Niebie- 
ska kiórey Professorowie : Jezus i Marya, różni 
Niebianie, Pismo Boże , Doktorowie święci, Ro- 
zum zdrowy, informuj nas żyć i umierać do- | 
brze; roku 1953 przez A. Alexandra PILECKIE- | 
GO Soc. Jesu otworzona. W Lwowie w Druk; 
Coll. Soc. Jesu. in 8vo stron 395. 

(Il. Zycie cnoty i cuda wielkiego w kośćie- 
le Chrystusowym wyznawcy S. Fetes Awe- 
lina zakonu klerykow pod regułą żylących Tea- 
tyna, z Włoskiego ięzyką na Polski przez X. 
Krzysztofa Jozefa BERNATOWICZA Alumna Pa- 
pieskiego, $, 'lh. Licencyäta, Proboszcza S. An- 


i do druku podáne, Roku,- ktorego w ciele ludz- 
kim żyć, heroicznych cnot nauczać, I przedźiwne 
cuda czynić zaczęło przedwieczne Słowo 1772, 
SanCtVs AnDreas A eLLinUS TheatJnae, aC 
CathoLICae ReLlgJonJs DeCor perennJs. We 
Lwowie w drukar. Brackiey SSŚ, 'Troycy; in 4to. 
Sr. 118. ;Przypisania do Augustynowicza Ar- 
cybis. lwows, str. VIE Rejestru str, X, nielicz- 


Stxl127. Kto kocha,’ wszystkie przewłoki odgania, 
A Krutka minuta w Pragnieniu jest xokiem 
on 
18) Z rękopismów JW. Jana Nep. Wyleżyńskiego. 


t 
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Pierwszym rzuceniem z oczu Y poznania 
Dopędzać trzeba skutkow lotnym krokiem 
Na coż się dlugie przydadzą staranią ; 
Na co się topić w wzdychaniu głębokiem > 
To co się w prędkiey skleić może chwili 

Prużno się czasu długość na to sili. 


Ten strzelec ktory długo wytrzymywa 
Rzadko z spodzianey ma obłow zwierzyny, | 
s Pryśnie u łuku stężona cięciwa 
Mocno ciągnione padają się liny 
Nadto kręcona struna się urywą 
Każda rzecz z swoiey spuszcza się sprężyny, 
Y w swey się więcey nie ostój wadze 
' Gdy ią nad własną wyciągaią władzę ; 


W tych ieno tylko taka bywa moda 
Co oczy skromniey niż swoy gust trzymaią 
Ktorym kiedy kto w niewolą się poda. 
O iak z nim wielkie dziwy wyrabiają 
„e, Mowić im głębiey y pomyśleć szkoda 
Prostota, taką śmiałość nazywają. 
A gdyby sięfjeż przyszło spytać komu 
Co im się na to dzieie pokryjomu. 
str, 152, Nie tyle mokrych pereł z nocney rosy j 
Spuszczaią nieba na rozliczne kwiaty ; wi 
Nietyle kropel deszcz na buyne kłosy 
Wylewa, iak i t.d. ; i 


~ str. 154. © iak tam straszna była mieszanina ! . 
Jóden ‘przez drugi hufiec się przedziera 
Ten temu piersi okrutnie rozścina 
Temu koń nogą wnętrzności rozdziera 
Ten miecz pcha w serce, ten głowę ucina 
Ten ięczy ranny, a ow iuż umierą 


| 
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| Ten skonał, a ow ieszcze tchnie pomału y 
T'en krzyczy ratuy, ow popraw postrzału. 


Jak wiele w ow czas Tybol dokazosyał 
Z iakim dla wszystkich dzielności przykładem 
l Będzie to zawsze wiek w pamięci chował Si 
W dalszą potomność niezatartym śladem. 
Gdzie się obrocił, gdzie ręką skierował 
"o Trup gęsty padał; tak iak kiedy gradem i 
/ Zbite na ziemię gwałtem lecą kłosy 
S “ Lub kwiaty polne podeiste ôd kosy.] ` 
str. 161. Już to zwyczaynie tey płci przyzwoitą “ 
Ze w ieden moment śmiech połączy z płaczem 
Choć serce radość wskroś przenika skryta 
Łzy powierzehowne inszym są tłumaczem 
Jnaczey patrzy, a inaczey czyta 
Jak zechce, tak się ułoży. . . 


` str. 282 Co, tylko w gurę kwiat z. ziemi się dźwignie 
Rannego świtu zasilony. rosą le 
Prędko go ręka zazdrośna podstrzygnie 
Tax co y stare szuwary (9) tnie kosą ; 
© NY co wschod słońca wzniesie, zachod przygnie 
"Tak że swe wierzchy > 202 WAG wdoł niosą ; 


Umie te zdradzać nas obłudnie: 
Okryie chmurą y w samo południe. 


str. 183, Otoż, to z łudźmi tak nieba swywolą 


re Te się igraszki między niemi wiią - po 
+: Z środka wygraney nażenią w niewolą : ad 
'Zwycięscy giną, zwyciężeni biią; © 


Czasem pogłaszczą, czasem też zakolą : 
To światło niosą, to chmurą okryią ; 
m ae 
(9) Zielska. 3 ; 
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To radość wskrzeszą, to žalem zasmucą, + 
To w przepaść wópchną,to na brzeg wyrzucą, 


str. 184, Cnota iest tylko tarczą od przygody . 
Tey żądna czasow przeciwność nie wžruszy 
Ta to gwałtowne stłamia niepogody 
Opoki twarde y skaliste kruszy 
W zruszone wiatrem uspokoia wody 
Rozpacz wypędza z boiaźliwey duszy 
W goracu chłodzi, Ta zimnie ogrzeie, 
w głodzie nakarmi, w. nagości odzieie. 


Daie wiek każdy widoczne przykłady 
Jak się z fortuną swą zgadzać należy 
Jakiey zażywać w przeciwnościach rady 
„Ody iedna przykrość wciąż za drugą bieży 
Jak cierpliwoscią przechodzić zawady. 
Bo każda na swym rzecz mieyscu doleży 
4 Byle się tylko z zachmurzonym okiem 
ë Z swym nigdy mocno nie kłucić wyrokiem. 


` 


Kończy się dzieło odezwą do tytuniu: 
à Miła zabawa moiey osobności 
Posilasz rozum y umysł w teschnoéci 
Wdzięczny cybuchu z zapaloną lulką 
Myśl mi purguiesz lepiey niż pigulką 
Y gdy cię widzę ulubiony dymie 
"Ze na powietrgu twoie. ginie imie, 
Moralizuig, że czas wszystko niszczy 
Zniknąć to musi, co się teraz błyszczy. 


. . IX. (Bentk. T. IL str. 239.) O bchwie i o 
Wyderkäch, ezynszäch, spolnych zarobkäch, nay- 
mach, arendäch, i o samokupstwie, krotka nau- 
Te Pisaną przez, X. Marcina SMIGLECKIEGO Soċ. 

À Ve S. 'Thelogiey Doktora. Y poczwarty raz 

do druku przeyérzäna i rozszerzona. Permissu 

yć f 1 


\ 
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4 » 
Superiorum: © W Krakowie; w drukárni Andrze- 
iá Piotrkowczykń, Typográpha Krola J\ M. roku 
P. 1615 in 4to, str. 132. rzedmowy Authora 
str. 2; Summäriuszu str. 2, i Regestru str. 5, 
nieliczbowanych (gockim drukiem) (10). 

Tadeusz Czacki, O litewskich i polskich pra- " 
wach, 'T. Il. str. 165, w przypisku mówi: „W pier- 
wszey edycyi swego dzieła (o Lichwie) 1604 r. 
przywiodłszy ten Pisarz (Smiglecki) ustawę Pa- 
piezką (Klemensa VIII) dla Rzymskiego Państwa 
1 t. d., lecz w drugiey edycyi 1635 roku it. d 
Widoczna jest myłka: jakżeby druga edycya 
miała bydź w roku 1635, kiedy już czwarta w r. ” 
1613 nastąpiła ? SAF LOS. 

X. (Bentk. "T. I. str 17.) Forteca Monar- 
chow y calego Krolestwä Polskiego Duchowna, 
z żywotow Świętych tak już känonizowanych y 
beatyfikowanych, iako też Swiatobliwie Zyiacyçh - 
Patronow Polskich, także z obrazow Chrystusa 
Pana y Matki Jego Przenayświętszey (o których 
w drugiey księdze) w oyczyźnie naszey cudami 
wielkiem słynących, przez Piotra Hyacintha 
Pruszcza, krotką , prostą, lecz prawdźiwą, życia 
ich historyą 'z różnych. authorow zebrawssy mier- 
nym Katolikom do nóśladowania, ofczyźnię ná 
obronę wystawiona. Powtornie z additément4- 
mi swemi, zć pozwoleniem zwierzchności ducho- 
wney do druku podana. R. P. 1737. w Krakow. 
w Drukar. Akademickiey; in 4to, str. 340 (rzeź 
czywiście 330). Przypisania Janowi Kantemu, 
regéstru authorow, 1 ogólnego regestru, nielicz- 
bowanych stron XI. (z ryciną wyrażającą Jana 
Kantego). 


(7 


DS 


(10) W dziele Pruszcza czytamy, na str. 243, że Martinus 
Smiglecius pisał: Tractatum de Verbo Incarnato, de 
‘Baptismo Praedéstinatorum, de Divinitate Christi, de 
Usura (Łichwie) , de Vocatione Ministrorum, etc. 


A 
í 
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WIADOMOŚĆ ONOWYCH DZIEŁACH. 


f 


,DzieEŁAa POLSKIE. ca 


Pamietników Towarzystwa Lekarskiego Wi- 
leńskiego "Com I. Wilno, nakladem 1 drukiem 
Józefa Zawadzkiego 'Typografa Imperatorskiego 

' Uniwersysetu, 1810, in vo maj. str. 579, zawiera: 
I. Wiadomość o ShOZZAROE: które panowały 
w Wilnie i w jego okolfcach, ‘ad początku ro- 
ku 1807, ai do roku 1817, wyjęta z dzieńników 
Powarzystwa medycznego wileńskiego, z przy- 
daniem postrzeżeń meteorologicznych, oraz przy- 

| Loue zawierającemi uwagi praktyczne, przez 
okt: Józefa Franka. IL. Krótkie opisanie go- 
taczki, hr awe w roku 1812 1 1813, tak 
"W mieście Wilnie, jako i w caley Litwie, przez 
Dokt, Jędrzeja Sniadeckiego. II. Obraz gorączki 
T aN rS która panowała w Litwie roku- 
1812 i 1815, przez Dokt. J. C. Bertranda, Człon- 
ka Korresp. IV. Oza alemiu płuc w nowona- 
_Todzonych, z gia okt. Jana Andrzeja Lo- 
enweina. V. O zapaleniu mozgu potajemném, 
p rzeżenie Doktora Mikołaja Mianowskiego. 
YI. O przyczynach 1 znakach uduszenia od wy- 
Zjewu żarzących się węgli, rozprawa Dokt. Ja- 
Na Andrzeja Lobenweina. VII. O zatrzymania 
Mryny z przyczyny kamienia jedney tylko nér- 
ki, przez. Dokt. Jędrzeja Sniadeckiego. VIII. Hi- 
nYa anewryzmatu aorty lędziowey, pr. Dokt. 
+ Mianowskiego. IX. Postrzeżenie mléka zie- 
ego, przez Dokt. Auguÿta Becu. X, O poli- 
ph wyrastających w kiszce odchodowey, przez 
Okt. Jana Fryderyka Niszkowskiego. -X1. Hi: 
storya fistuły ones preiti Towarzy- 
stwu, przez Dokt. Józefa Grabowskiego, Człon- 
correspondenta w Szezuczyme. “AJE O wo- 


A 


lon 


'dney puchlinie brzucha, postrzeżenie Dokt. Ja- 


"go. XVIH. O stanie ciemion pobocznych glo- 


cicznego, przez Dokt. Jana Kowalskiego, ©zton* 
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na Fryderyka Niszkowskiego. XIII. Opisanie tu- 
moru jajecznika lewego, przez Dokt. Józefa 
Franka. XIV. Historya zapalenia mózgu z wy” 
lewem wodnym złączonego, przez Dokt. Jana 
Dyrwiańskiego. XV. O niebezpiecznym krwo- 
toku po wyrwaniu zęba trzonowego; postrzeże- 
nie Dokt. Macieja Barankiewicza. XVI.Owyy* 
ściu dobrowolnóm kamienia urynowego prze | 
międzyłkrok ; postrzeżenie Doktora Antoniego 
Vizzini. XVII. Historya zrośnienia serca z ota” 
czającym go workiem i ponpa w lewych jego, 
próźnościach, przez Dokt. Michała Homolickie- 


wy podczas urodzenia 4 rzecz Dokt. Jana An- 
drzeja Lobenweina. XTX. Historya polipu ma- 


ka Korrespondenta w Kownie. XX. Wiadomość 
o preparatach patologicznych, ukazywanych ró- 
dnemi czasy Towarzystwu, przez Dokt. Igna- 
cego Woynicza. XXI. Wyjątek z KiW okt: 
Jakóba Bernarda, o użytku węgla w sztuce le” 
karskiey. XXU. List Doktora Tadeusza Hre- 
czyny, lekarza skarbowego w mieście: powiato* 
wóm Hiżydze na Kamczatce, pisany pod dniem 
15 lipca, 1817, do Professora Józefa Franka 
w Wilnie. XXII. © szkodliwey zamianie ko” 
rzeni Dzięgielu, z korzeniami Szaleniu jadowite” 
o, postrzeżenie Dokt. Jana Wolfganga. XXIV: 
Wiadomość o dwoch rozprawach Dokt. F. Mae 
endie, Członka Korresp. w Paryżu, pr. Dokt: 
Mikołaja Mianowskiego. XXV. Zdanie sprawy | 
o piśmie PP. Magendie i Pelletier, zawierają” 
cém rozbiór chemiczny i badania fizyologiczić | 
nad korzeniami Ipekakuany, przez Doktora J4 
na Wolfganga. „ Í sd 
Dzieje Starożytnė: Od początku czasow wą 
storycznych do grues połowy wieku szóstego 
ery chrześcijańskiey. Wilno. Nakładem Józć” 
Zawadzkiego. W Wilnie i Warszawie w Dy 


199 
garni Zawadzkiego i Węckiego, 1818. z przypi- 
saniem: „, Ziomkom Litwinom część trzylelniey 
pracy, Joachim Lelewel Mazur.” m 8vo majori 
str. 474. Do tego dziela należy atlas z kilkuna- 
stu krajobrazów (kart geograńcznych) złożony, 
tóry razem z drukiem tego dzieła wykończo- 
hym bydź nie mógł, Cena exemplarza bez atla- 
su złotych 10, z atlasem złotych 12. Biz 
"Nasze Przebiegi, krotofila w jednym akcie, 
w Warszawie:: | : a. 
Dway Zięciowie , komedya wierszem w pię- 
ciu: aktach, po francuzku przez P. Etienne na- 
pisana, tłumaczona przez Pustelnika z Krakow- 
skiego Przedmieścia, w Warszawie: 

rótki zbiór zasad medycyny praktycznej; 

_ przez Doktora Szczuckiego, w Warsząwie. 


DzEŁA ROoSSYYSKIE. 


Omsma nosbemrosania 0 ApeBnotmiAXh ()yckHAXA; 
etc. (Badania o starożytnościach ruskich, wy- 
danie* drugie; poprawnieysze i powiększone. 
Charkow, 1818, in 8vo.) : 6 

Hayka o cmmxommopeniñ, etc. (Sztuka rymo- 
tworcza Boileau Despréaux, przełożona na wiersz 
rossyyski, z uwagami Iloradczaninową prof. uniw. 
kazań. nad jey tłumaczeniem przez Hr. Chwo- 
Stowa. 1818, in Bvo, str. 170.) 

>. Tenepaasuaa Kapma, etc. (to jest Jeneral- 
ha karta Rossyi, poprawiona i dopełniona, 
nanowo w roku teraźnieyszym 1818 wydana,.o- 
eymuje podział na gubernije i powiaty; nowe 
(drogi pocztowe i komory celne. na 12tu arku- 
Szach, z rossyyskiemi i francuzkiemi napisami. 
xemplarz rubli 15. Przedaje sję w biurze to- 
Pógrafoenóm woyskowćm). 
yszedł pierwszy Numer Dzieńnika Staro- 
Żytney i Nowoczesney Literatury, na miesiąc li- 
Plec, z drukarni Depart. narodow. oświecenia, 
- Wydawany przez Pana Olina. Dwa numera te- 
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go pisma na miesiąc wychodzić będą. Cena pét-. 


roczna za 12 humerow, to jest do 1go stycznia 
1819 roku, rubli ass. 19, a z pocztą 20. Pre- 
numetata przyymuje się w xięgarniach Slenina 
i Swiesznikowa, albo w St. Petersburskim 
Pocztamcie. - 13 


DZIEŁA ŁACINSKIE. 


Engelberti Kliipffel Aungustiniani Theologiae 
doctoris eiusdemque professoris pub. ord. in uni- 
wersitate Friburgensi Institutiones Fheologiae Do- 
gmaticae in usumi auditorum tertiis curis emen- 
datiores. Pars II, Vilnae typis et sumtibus Josephi 
Zawadzki Academiae ‘Typographi, 1818. 

W drukarni XX. Pijarów w. Warszawie. No- 
titia brevis de Vitaet Seriptis Stanislai Konar- 
ski, excerpta e Dmochovscii Ephemeridibus ac e 
Lingua Polomca in latinam versa ab Antonio 


“ 


-Christophilo Kamieński; Auditore Juris pruden- 


` tiae in Regia Universitate Litterarum Varsa- 


viensi. 


DzikŁA FRANCUZKIE. 
Précis des événements. militaires etc. ARM 

wypadkow wojennych w ostatniey hiszpańs 

woynie przeciwko Francuzom, przez Buturlina; 


Adjutanta J. C. M, St. Petersburg. 1818. in dvo.) 
Les Pandéctes des Justinien. (Pandekta Justy” 


niana ułożone nowym porządkiem, z prawami 


kodexowemi i prawami nowemi, które potwier= 


dzają , tümacza, lub znikczemniają Pandekta; 
przez Pana Beruard-Neuville. Paryż, 1817. Tor 
mow 20 in Avo; z których pierwszy wysze 
w Listopadzie roku przeszłego. 

Cours Analitigue de la literature gónerale: 
(Kurs rozblorowy literatury powszechney,dawany 


w Atencim paryzkiem przez Pana Lemerciér* 


Paryż, indvo, 'lomow 4. 1817 i 1$16.) 


jey . 


y 


t 


W Drukarni Józefa Zawadzkiego pod Prassq. 
Dzieła Stanisława TREMBECKIEGO. 


W XIĘGARNI UNIWERSYTETU DO PRZEDANIA. 


Collection des moeurs usages et coutumes des tous les peuples 
du monde. contenant uu choix precieux des meilleurs 
ouvrag's dans ce genre avec des cartes et gravures tant 
coloriées que noires 68 Vol. in 18. . 138 R. 

On en vend separement les suivans. 

Afrique (I) ou histoire, moeurs, usages et coutumes dek 
Africains.- Ouvrage orné de quarante-quatre planches, 
coloriées executées la plupart d’aprés les dessins ori- 
ginaux inédits, faits sur les lieux 4 Vol. in 18. Paris 
TRE a ST ROMERA owe: sj LORS 

Bédouins, ou Arabes dn desert, Ouvrage publié d’après 
les notes inédites de Dom Raphael, sur les moeurs, 
usages , lois, coutumes civiles et religieuses de ces peu- 
ples par F. J. Mayong ot orné de 24 figures dessinées 
par F. Massard. 5 Vol in 18. Paris 1816 3 R. 85 C. 

Tableau du royaumes de Caboul et de ses dépendances dans 

- la Perse, la Tartarie et l’Inde offrant les moeurs , usages 
et costumes de cet empire par M. Mountsfouart Elphin- 
stone Ambassadeur d'Angleterre à la cour de Caboul trad. 
de l'Anglais par M. Breton 3 Vol in 18.0rnćs de qua- 
torze planches gravées au poiutillé et colorićes Paris 
1817 PZDR ER eee vs ses 7 Mo 30 Ci 

Chine (la) en miniature ou choix de costumes, arts et métiers 
de cet empire, représentés par 108 gravures coluriées, 
la plupart d'après les originaux inédits du cabinet de 
Jeu BznriN Ministre; accompagnés de notices expli- 

"catives historiques et littéraires; par M. Breton 6 Vol. 
zg Pie AE ie Cv = 2 2 « 12 R. 

Arts Métiers et cultures de la Chine, représentés dans une 
suite de gravures coloriées ćxecutćes d’aprés les desssins 
originaux envoyés de Pékin, accompagnés des explica- 
tions données par les missionnaires français et étrangers. 
Parle P. d'Incarville Paris 1814 . + . . % R. 50 C. 

Costumes et. vues de Ja Chine, gravés en taille douce par 
Simon, d’après les dessins de W. Alexandre et colo- 
riées 2 Vol in 18. Paris 1815 . . . « . 5 R. 85 C. 


Egypte (V) et la Syrie ou moeurs, usages, costumes et 


monumens des Égyptiens, des Arabes et de Syriens. 
Précédé d’un précis historique par M. Breton. Ouvrage 
orné de 84 planches dont une partie à été exécutée d'a- 
ps des dessins originaux et inédits, et l’autre d’après 
ouvrage de Louis Maven; Accompagné de notes et 
eclaircissemens fournis par M. Manu 6 Vol. in 18. 
LOROCĘLA RAEC OCE FROZEN OE LE 
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Espagne (V) et le Portugal, ou -moeurs , usages et costumes 

des habitans de ces royaumes précédé d’un précis hi 
storique par M. Brsron. Ouvrage orné de 60 figures colo- Și 
riées, representant douze vues et plus de soixante costumes $ 
differens , la plus part d’aprés des dessins exécuté en 1809 
et 1810 6 Vol. in 18. Paris 1815 . e . . „ 12 R 
Japon. (le) ou moeurs, nsages et costumes des babitans da z 
cet empire, d’après les relations recentes de KRUSEN- 
STERN, LANGSDORF Tirnixe, etc. ct ce que les voyageurs 
précédens, offrent de plus avéré; suivi de la relation £ 
du voyage et de la captivité du capitaine russe Gozo* £ 
wxix par M. Brerox Ouvrage orné de 52 gravures co- & 
loriées, dont płusicurs d’après des peintures japonaises $| 
inédites 4 Vol in 18. Paris 1818, . . « . . 10 RQ 
INyrie-(f) et la Dalmatie, on moeurs, usages et costumes à 
dé leurs. habitans et de ceux de contrées. voisins par M. gł 
Dr. Hacquet, trad. par M. Breton. Augmenté. d’un méi 8) 
moire sur la Croatie militaire, orné de 52 planches co: £ 
loriées, dont 24 d’après les gravures de l’ouvrage al- 
lemand, et huit d’après degądessins originaux inédits à 
a Vol ‘in 28! Paris 28150 9, : HOMMES R WONKANĄ 
Hindoustan (P) ou religion, moeurs, usages, arts et mórą 
tiers des Hindous, Ouvrage orné de 104 PLANCHES color @ 
rides gravées la pluspart d'après les dessins ortginauT a 
© faits sur les lieux par feu M- LÉGER , Prefet colonial 8 
U à Pondickćry ; redigć d'après les notices manuscrite 
N explicatives de ces dessins, et augmenté de ce guea 
à. les voyages et les memoiresles plus recécents oni pu 
S fournir Wauthenlique6 Vok in 18. Paris 1816 12 R 50 Ć' £ 
S Marates (les) ou mocurs, usages et costumes de ce peuplé 
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ar Thomas Duer Broucuron orné de 10 gravures cos 
oriées trad. de laug. par M. Breton 2 Vol, in18, Pare © 
1817, 4 . GR: 


Monde (łe) Maritime -o& tableau RSA a et histori 
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5 de V Archipel d'Orient, de la Polÿnès 

© contenant la description de toutes les iles du Grand Oceah 

$ et du continent de la nouvelle-Hollande ; l’histoire des 
peuples qui les habitent; l'exposition deleurs croyence$% 

R de leurs gouvernements, de leur agriculture , de leu 

© arts, de leur industrie, de leùr commerce; la- peiutur® 

© de leurs caractères, de,leurs usages, de leurs moentf 
de leurs costumes; avec des vocabulaires. comparés 

$ leur differents dialectes par M. W. Oruć de 24 rayure 
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coloriées ct d'une carte, Paris 1818.14, . 2 R. 70 ©” 
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